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francuzki. Skwapliwie nawet przyjął to prze­
łożenie, kładąc jeden tylko warunek, aby rze­
czone reformy nie znalazły się w sprzeczności 
z jego sumieniem i prawdziwem dobrem jego 
poddanych. Nie mogą być tajne p. Thouvenel 
rokowania między rządem rzymskim i posłem 
franeuzkim i wie zapewne na czem stanęło. 
Rząd cesarski był z nich zadowolony. W ynika 
to jasno naprzód z deklaracji, uczynionej przez 
hr. W alew skiego, po  w t ó r e  z depeszy z d. 
13 Paźdz. r. z; ' 11 a k o n i e c z natarczywych 
żądań oświadczonych przed kilku m iesiącam i, 
aby też reformy bezpośrednio ogłosić i w pro­
wadzić w wykonanie. Nikt atoli nie potrafi 
niewidzieć przyczyn, zniewalających Ojca św. 
do odłożenia tego kroku, aż dopóki prowincje 
nawiedzone powstaniem nie wrócą do porządku 
prawnego. Postąpić inaczej byłoby ubliżają- 
cem godności Ojca św. niestosownem do osią- 
gnienia zamierzanego celu. Z jednej strony 
uczynione ustępstw a miałyby pozór, iż są raczej 
skutkiem przeważnego przymusu niż dobrej wo­
l i ;  z drugiej groziłoby niebezpieczeństwo, iż re­
formy będą z dumą i pogardą odrzucone. W obó- 
dwu razach władza na temby ucierpiała. Rząd 
francuzki uznał ważność tych powodów i przez 
pośrednictwo lir. W alewskiego uwiadomił, że 
przestanie nalegać, aż dopóki nowe przeważne 
okoliczności nie wskażą mu innego kierunku. 
Przewidzenie to nie ziściło się. L resztą ogło­
szenie tych reform  niebyło w żaden sposób 
zdolne skłonić do posłuszeństwa powstańców 
Rom anji. W  mniemanem swojem m e m o ­
r a n d u m  powiedzieli czego wymagali.

„Lecz jeżeli Ojciec św. może zezwolić, aby 
traktowano o reform y, niepodobna mu nawet 
słuchać o abdykacji cząstkowej. Zabraniają 
mu tego pobudki zupełnie innego porządku, niż 
sprawy ziemskie. Tymczasem w liście wy­
prawionym z Desenzano d. 14 lipca r. z. w ła­
śnie doradzana była abdykacja cząstkow a; naj­
istotniejsza część rzeczonego listu przytoczona 
je s t dosłownie w depeszy p. m inistra spraw za­
granicznych ; przez to przytoczenie zdaje się że 
chciano ponowić powyższą rad ę , lub przynaj­
mniej dać do zrozumienia, że jeśli powstanie do­
tąd niezostało w Romanji przytłumione, pocho­
dzi to w łaśnie z odrzucenia tych przełożeń. 
Owoż W asza dostojność łatwo zrozumie, że za­
rząd oddzielny z radą złożoną przez wybór lu ­
du, bez innej zależności od O jcaśw . prócz przyj­
mowania z jego ręki świeckiego gubernatora 
i opłaty daniny, równałby się zupełnej abdyka­
cji. Pozostałby wprawdzie cień najwyższej 
zwierzchniczej władzy, ale w obecnym czasie 
taki stosunek nie miałby żadnego znaczenia.

»Nie będę dowodził, jak słaba je s t nadzieja, 
aby wyżej wspomniany środek m iał położyć ko­
niec zaburzeniom,zapewnić porządek we w szyst­
kich innych krajach państwa kościelnego, i stac 
się zadatkiem przyszłości pokoju i zgody; rzecz 
jasna, że w łaśnie przeciwnego skutku lękać by 
się należało. Zaprzestanę na tej uwadze, że 
Ojciec św. niemoże przyzwolić na żadnego ro­
dzaju abdykację, i że nigdy nie będzie mógł te ­
go uczynić z przyczyn wymienionych w encykli­
ce z d. 19 stycznia. Niemoże, bo kraje kościoła 
nie są jego osobistą własnością, lecz należą do 
kościo ła, na rzecz którego były przeznaczone; 
niemoże, bo przyrzekł w obec Roga uroczystą 
przysięgą zostawić je swoim następcom, niety­
kalne i takie jak  sam je  przyjął; niemoże, gdyż 
pobudki zrzeczenia się Rom anji, zastosowane 
lub użyte w pozostałych jego państw ach, po­
ciągnęłyby za sobą zrzeczenie się całej ojcowi­
zny kościoła; nie może, gdyż będąc spólnym 
Ojcem 21 prowincji, powinien, albo rozciągnąć 
na wszystkie dobrodziejstwo przeznaczone dla 
czterech prowincji R om anji, albo oddalić od 
tej ostatniej nieszczęścia, k tó re , niechciałby, 
aby spadły na wszystkie in n e ; nie może, gdyż 
niepodobna mu obojętnie patrzeć na Zatratę du­
chowną milljona swoich poddanych, zostawio­
nych w ręku stronnictwa, któreby zaczęło od za­
staw ienia sideł na ich w iarę i od skażenia ich 
obyczajów; nie może nakoniec z powodu zgor­
szenia, któreby nie omieszkało powtarzać się, 
skoroby ujrzano, że zdradę uwieńczyło tak szczę­
śliwe powodzenie.

»Pius VI, usiłując nadarem nie bronić się 
przeciw orężowi potężnego nieprzyjaciela, mógł 
uledz niepokonanej przemocy, i aby me ujrzeć 
pozostałych państw swoich zalanych zołnier- 
stwem francuzkiem, ustąpić z rezygnacją część 
posiadłości swoich traktatem  Tolentynskim. 
Lecz jeśli zastanowimy się nad różnicą o oli- 
cznośei, łatw o ujrzym y że też same po u ki 
które skłoniły owego papieża do ustępstwa, na­
kazują papieżowi panującemu stanowczą odmo­
wę. Pius VI, w okolicznościach wprost prze­
ciwnych okolicznościom teraźniejszym , znajdo­
w ał się wobec niezwalczonej przemocy i siły 
m aterja lne j; przeciwnie Pius IX je s t w za- 
tardze z z a s a d ą ,  której chcianoby zapewnić 
wyższość. Owoż siła m aterjalna je s t tylko czy­
nem , z natury swojej jest ograniczoną, i czuć 
się niedaje tylko w obrębie swego działania, któ­

rego przekroczyć niemoże; ale rzecz ma się zu­
pełnie inaczej z zasadą. Z natury swojej za­
sady są powszechne; m ają płodność niewy­
czerpaną i nie zatrzym ują się u kresu, do któ­
rego chcianoby ścieśnić ich działanie, lecz 
domagają się najogólniejszego zastosowania. 
A przeto Pius VI, ulegając sile materjalnej, 
mógł rozumnie spodziewać się, iż ocali pozo­
stałe swe państwa; tymczasem papież dzis pa­
nujący, ulegając mniemanej zasadzie, wyrzekłby 
się najzupełniej panowania nad wszystkiemi 
swemi posiadłościami i upoważniłby łupiezstwo 
przeciwne wszelkim zasadom rozumu i spra­
wiedliwości , zkąd łatwo widzieć , że przykład 
przywiedziony wokolniku, doprowadza do wprost 
przeciwnego wniosku od tego, jaki miano na 
względzie.

»A w ięc , jeżeli dotąd nie znaleziono sku­
tecznego lekarstw a na poskromienie powsta­
nia Romanji, winę tego przypisać należy komu 
innemu nie zaś Ojcu św., który niemógł otrzy­
mać najmniejszego wsparcia do stłum ienia ro­
koszu, który okazywał gotowość do reform, żą­
dając ty lk o , aby mu dano czas dogodny do ich 
urzeczyw istnienia, lecz który na przełożenia 
cząstkowej abdykacji nie mógł odpowiedzieć 
inaczej, jak  przez odmowę, bo przykład papie­
ża, który uległ przemocy i następstwom wojny, 
nie wskazywał mu innej drogi.

„Przytoczone wyżej pobudki, okazujące nie­
podobieństwo abdykowania dają razem widzieć 
całą bezzasadność udawanego zadziwienia i 
skargi, że Ojciec św. w encyklice przedstawił 
jako przedmiot religijny pytanie niewychodzące 
z obrębu spraw czysto politycznych, i które 
powinno było uledz roztrząśnieniu między rzą­
dami papieskim i franeuzkim, bez wszelkiego 
w nich obcego udziału. Jeśliby Ojciec św. 
chciał przychylić się do obecnej odezwy, p. 
Thouvenel sądzi, iż rokowania mogą być wzno- 
wionemi, i chociaż już je s t nieco zapóżno nie- 
widzi jednak niepokonanych zawad do porozu­
m ienia się.„

Oderwanie Romanji i wynikające ztąd zabu­
rzenia obaliłyby prawo, służące wszystkim ka­
tolikom w obecnym ustanowionym przez opatrz­
ność porządku, aby najwyższy ich nauczyciel 
niepodlegając żadnej władzy ludzkiej, używał 
zupełnej niezależności w wykonaniu swojego 
apostolskiego urzędu. Encyklika też niem iała 
innego celu.

„Kończąc tę depeszę zwracam uwagę W . I). 
na tw ierdzen ie, iż niepodobieństwem jest po­
wrócić Romauję pod prawą władzę Ojca św. bez 
wdania się zbrojnego cudzoziemców lub utrzy­
mać ją  w posłuszeństwie bez nowego osadzenia 
jej wojskiem obcem, co podobnież staw i nie- 
przełamane trudności. Lecz jeżeli je s t prawdą, 
że powstanie czterech Legacji wybuchnęło i 
utrzym uje się przez stronnictwo zasilane pomo­
cą zewnętrzną, zkąd oczekuje jeszcze większe­
go w sparcia, niewidzę jakaby w tein była nie- 
przyzwoitość, aby bunt dokonany za n i e g o d z i ­
w ą  p o m o c ą  o b c ą  m iał być poskromionym 
i wytępionym przez p r a w ą  p o m o c  o b c ą .  
N ad to , czyż można powiedzieć , że pomoc 
udzielona przez katolików ich wspólnemu ojcu 
i to w rzeczy tyczącej się całego św iata chrze­
ścijańskiego może być nazwaną obcą pomocą ?

„Nakoniec jeżeli z jednej strony Ojciec św. 
skłonnym je s t przyzwolić na nowe rokowania 
na zasadach wyżej wspomnianych, z drugiej stro­
ny najmocniejsze ma postanowienie, jak  to już 
głośno objawił i znowu objawia, bronić wezwa­
wszy na pomoc Boga, którego je s t nam iestnikiem  
na ziem i, praw ojcowizny kościoła katolickiego 
przeciw wszelkim napaściom jego nieprzyjaciół 
i przeciw wszelkim zaw adom , jak ie  chcianoby 
mu staw ić, w smutnych dzisiejszych okoliczno­
ściach.

Rzym, d. 2!) lutego 1 8 (JO r.
podpisano G. Kard. Antonelli.

S A R D Y N J A .
Turyn, d. 13 marca.

Pięknie wyraża się jedno z pism czasowych 
tutejszych o mogącem nastąpić rozłączeniu Sa- 
baudji z P iem ontem :

„ Ryłoby nieprzyzwoitością, niem al hańbą dla 
nas, gdybyśmy okazywali obojętność w chwili 
rozstania się z naszymi b ra ć m i, którzy od 
ośmiuset lat dzielili nasze niebezpieczeństwa, 
którzy obdarzeni rzadkiemi przymiotami, dotrzy­
mywali nam kroku we wszystkich walkach, na­
w et wyłącznie włoskich, zapełniali nasze sze­
regi, naszą adm inistrację, naszą dyplomację 
ludźmi pełnymi poświęcenia, nauki i energji. 
W szakże niemożemy być stronnikąjpi narodo­
wości przed alpejskiej, a jej nieprzyjaciółmi za 
Alpami. Skoro więc Sabaudczycy powiedzą, 
przyłączamy się do F rancji, powinniśmy postą­
pić tak jak  ojcowie, którzy wydają za mąż swe 
córki według ich woli, ucałowawszy z sercem 
ścisnionem życzą im wszelkiego dobra i żegna­
ją je  nazawsze.,,

Położenie nie zmieniło się. Utrzymują tu , że 
król oświadczy w mowie do delegacji, k tóra mu 
złoży pojutrze akt wyboru Rom anji, iż sta­

nowcze przyjęcie odkłada do dni kilku, gdyż 
właśnie rozpoczęto rokowania o pogodzenie ży­
czeń ludności z uszanowaniem dla praw P olicy  
św .— Król ma udać się na objazd krajów, które 
oświadczyły się za złączeniem. Z tego powodu 
i z niektórych innych otwarcie parlam entu ma 
być odłożone do d. 12 kw ietnia.

Najpierwszą z czynności po dokonanem zla­
niu się prowincji w jedną całość, będzie za- 
ciągnienie pożyczki 10(1 miljonów, z których 
połowa zagranicą, druga zaś za pośrednictwem 
dobrowolnych podpisów wewnątrz kraju. Nale­
ży bowiem, aby m inisterja  skarbu i wojny, aby 
oręż i pieniądze były z sobą w równowadze; 
bo chociaż nie lękają się tu  wojny, chcianoby 
przecież wiedzieć jaką postawę przybierze 
A ustrja.

Dziennik Perseveranza, odpowiadając niektó­
rym  czasopismom franeuzkim przyganiającym 
złączeniu,wyraża się jak  następuje:

„A ustrja  odkłada swoją zemstę. Oczekuje­
my tego dnia, ufni w świętość naszych praw, 
w sprawiedliwość Europy, męztwo naszego woj­
ska i w dzielność narodu. A ustrja mogła przy­
jąć  jedno tylko rozwiązanie sprawy włoskiej t. j . 
powrót do dawniejszego stanu najsprzeczniej­
szego z dobrem i czcią ziemi W łoskiej. Dla 
nas jeden jes t tylko wybór, szukać tego co jes t 
najwłaściwszem dla naszych p o trzeb , i być 
w gotowości na przyszłe walki. Jeśli, wbrew 
wszelkiemu prawdopodobieństwu, walka jes t 
blizką, kraj przyjmie ją  bez przechwałek, ale 
bez słabości; widzieć w niej będzie konieczność 
kroku politycznego, niezbędnego jednak dla jego 
bezpieczeństwa i przyszłości. Mamy wojsko 
mężne, oswojone ze zwycięztwem; rząd pełen 
szlachetności i wytrw ania; lud gotowy i nieską­
py na poświęcenia. W ojna obronna zastraszać 
nas nie może. A jeżeli w ciągu wojny nie przez 
nas zaczętej, F rancja zechce założyć ręce i być 
tylko jej widzem, nie będziemy, powodowani 
widokami osobistemi, usiłowali wciągnąć ją  m i­
mowolnie do boju i do podziału naszych niebez­
pieczeństw. Przeciwnie postaramy się ją  prze­
konać, żeśmy niezaponniieli jej dobrodziejstw i 
że jesteśm y godnymi należeć do tego narodu 
włoskiego, do utworzenia którego przyłożyła się 
tak potężnie. “

d. 1A marca.
Dzisiaj, jako w rocznicę urodzin króla W i­

ktora Emmanuela było wielkie przyjęcie u dwo­
ru. Wypadek głosowania już musi być w sto­
licy wiadomy. Przedwczoraj t. j .  12 t .m . wy­
stąpiły ztąd: pułk k irass je ró w , pułk piechoty 
i trzy baterje arty llerji, z zamiarem udania się 
de Genui, a ztam tąd do Pizy i F lorencji, skoro 
złączenie zostanie ogłoszone.— Książe Carignan 
po powrocie swoim z Nizzy, gdzie ma odwiedzić 
cesarzowę W szechrossji uda się do F lorencji, ja ­
ko gubernator Toskanji.

d. 15 marca.
P. F arin i obejmie m inisterstw o spraw we­

wnętrznych. Baron Talleyrand wyjechał dziś 
do Mediolanu dla rozmówienia się z m arszał­
kiem Vaillant. Jenerał de la Roeca pierwszy 
adjutant królewski udaje się do Nizzy z oświad­
czeniem uszanowania N. Cesarzowej rossyj- 
skiej. Król W iktor Emmanuel mianował pię­
ciu nowych adjutantów  przy swoim boku. Są 
to młodzi oficerowie toskańscy.

KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI.
Słychać, że rządy angielski i francuzki opa­

trzyły nowemi instrukcjam i posłów swoich 
w N eapolu, z powodu spisku odkrytego w tej 
stolicy. Rzeczone instrukcje m ają być wspar­
te przez eskadrę angielską. Utrzymują, że spi­
sek m iał sprzysiężonych w wojsku i że więcej 
200  oficerów uwięziono. F rancja i Anglja czu­
w ają nad te rn , aby zaburzenia w Neapolu nie 
dały początku nowym zawikłaniom we W ło­
szech i nie zachwiały spokojności Europy. Ce­
sarz Francuzów sprzyja królowi Franciszkowi; 
jedną z przyczyn, dla których opiera się złącze­
niu Toskanji z Piemontem je s t obaw a, aby 
Neapol nie chciał naśladować przykładu wielkie- 
kiego księstw a. Rady gabinetów paryzkiego 
i londyńskiego zm ierzają do przekonania króla 
Obojga Sycylji, aby zmienił tryb rządzenia i nie 
ściągnął aa dynastję Burbonów klęsk, jakim  
uległ dom lotaryngski.

F R A N C J A .
Paryż, d. 15 marca.

Sprawa księdza Dupanloup, wytoczona przed 
pierwszą izbę sądu cesarskiego w Paryżu, pod 
prezydencją p. Devienne, zgromadziła ogromną 
liczbę ciekawych. O pół do jedynastej drzwi 
otworzono i sala napełniła się słuchaczami. 
O l i  książę Napoleon w tow arzystw ie jedne­
go ze swych adjutantów  wszedł do izby i zajął 
miejsce w osobnej trybunie. Nieco później m ar­
szałek Magnan zasiadł obok niego. P . H a v i n  
i dalsze osoby strony powodowej zasiadły ławę 
oskarżających i towarzyszył im obrońca ich pra­
wny Senard; na tejże stronie zasiedli sukcesso- 
rowie X.Rousseau z obrońcą swoim p. Plocque. 
Sławny mówca Berryer i rzecznik Dufaure za­

jęli ławę obrony; obok nich p. Quintou, m ar­
szałek koła rzeczników orleańskich. X. Dupan­
loup zasiadł krzesło w blizkości swoich obroń­
ców; przy nim dwóch officjałów, z których je ­
den ma w ręku papier i ołówek, jakby do noto­
wania. Słuchacze składają się z osób znako­
mitych jako to, członków ciała dyplomatyczne­
go, radzców stanu senatorów, deputowanych, 
urzędników i t. p. Uważano obecność pp. Dupin 
starszego książęcia Broglie, M ontalembert, Fal- 
loux i t. d.

O godz. 11 woźny zapowiedział otwarcie są­
du; prokurator jeneralny p. Ghaix-d’ Est-Ange 
zajął krzesło urzędu publicznego. Prezydent 
zapytawszy X. Dupanloup o jego imie, nazwi­
sko, stan i t. d. dał głos panu Senard, obrońcy 
dziennika Sieele. Długość mów rzeczników nie- 
pozwoliła rozsądzić tej sprawy w ciągu jedne­
go posiedzenia. Dla spóźnienia poczty nie­
możemy podać treśc i oskarżenia i obrony, mu­
simy więc odłożyć dokończenie sprawozdania do 
przyszłego num eru.

Jeżeli dziennik Patrie  je s t wiernym tłum a­
czem przekonań rządu franeuzkiego, należałoby 
wierzyć, że cesarz Napoleon trw a ciągle w po­
stanowieniu utrzym ania autonomji toskańskiej 
i w ikarjatu  Rom anji. Wspomniany dziennik 
zapytuje: co znaczy świeżo odbyte głosowanie: 
„O to, że W łochy chcą być włoskiemi, że To- 
skanja, Parm a i Modena stanowczo odrzucają 
restaurację . W Romanji głosowanie znaczy, iż 
ludność odrzuca adm inistrację papieską. Czyż 
ztąd należy wnosić, że to już je s t ostatnie sło­
wo tych ludności, które oświadczyły się za złą­
czeniem? Nie sądzimy. Należałoby rozróżnić 
uczucie wyrażone tak  głośno od użytych sposo­
bów dla zapewnienia mu zwycięztwa. Co do 
nas, widząc niebezpieczeństwa w jakie w plątał­
by się Piemont, obejmując Romanję i uieszanu- 
jąc autonomji Toskanji, spodziewamy się je ­
szcze, iż usłucha głosu swego mądrego i potę­
żnego sprzymierzeńca, i że nie sprzeciwiając się 
życzeniom ludu po wzajemnych ustępstwach 
w Rzymie i w Turynie, wszystko jeszcze da się 
ułożyć i ocalić. W szakże, jeżeli Rzym nie przy­
zwoli na w ikarjat, jeżeli nie odstąpi swego go­
dła „ w s z y s t k o  a l b o  n i c “ jeśli nie przyj­
mie w ikarjatu i będzie wolał stracić najwyż­
szą zwierzchniczą władzę, takie postępowanie 
świadczyłoby tylko o nieuleczonem zaślepieniu. 
Podobnież, jeśliby W iktor Emmanuel nie zważa­
jąc na prawa stolicy św. objął na własność Ro- 
manię, wówczas poświęciłby przyszłość obe­
cności. I znowu: gdyby uw ierzył, że mając za- 
sobą głosowanie powszechne obejdzie się bez 
innej inw estytury, oraz zniszczył wbrew radom 
cesarza autonomję Toskanji, w Jakim razie oka­
załby więcej ambicji niż roztropności. 
Przeciwnie dziennik O p i n i o n e  n a z i o n a l e  
utrzym uje, że głosowanie powszechne powinno 
być przyjęte i że F rancja niem a żadnego powo­
du sprzeciwiać się tak uroczyście objawio­
nej woli ludowej, bo chociaż F rancja czy to 
przez wzgląd na A ustrję, czy skutkiem  odwie­
cznych podań dawnej polityki, aby mieć w są­
siedztwie tylko państwa słabe, radziła z To­
skanji utworzyć osobne królestwo, przecież wy­
padek głosowania za złączeniem z Piemontem 
nie je s t żadną porażką F rancji, aby m iała co­
fać swe wojska i wystawiać W łochy na nową 
wojnę z A ustrją. W szakże w roku przeszłym 
Francja, wypowiadając wojnę chiała wyzwolić 
Włochy i wyrugować z nich A ustrję. Czyż 
tem u celowi przeszkadza złączenie Toskanji? 
Oczewiście nie, bo wszystko co wzmacnia siły 
Włoch północnych zapewnia osiągnienie celu 
wojny. F rancja radziła inne urządzenie Toska­
n ji, ale czyż to upoważnia ją  do wyrzeczenia 
się polityki, popieranej od czasu kongresu pa­
ryzkiego. Czy Włochy północne będą miały 
dwa miljony ludności więcej czy nie, to nic nie 
zmieni w osiągnieniu raz powziętego zamiaru, 
dla którego Francja poświęciła 5 0 ,0 0 0  ludzi i 
300  miljonów. F rancja nie wkroczyła do W łoch 
dla wprowadzenia tam  tego lub owego podziału 
terrytorjalnego, lecz aby wypędzić z nich A u- 
stryjaków. Niepodobna więc przypuścić, aby dla 
błahej niezgodności w zdaniach m iała cofać 
swoje wojsko i ułatw ić A u s triak o m  opanowa­
nie Padu.

Paryż, d. 17 marca.
P. Thouvenel rozesłał m ocarstwom  m e m o ­

r a n d u m ,  obejmujące wykład powodów, jakie 
zniewalają Francję żądać przyłączenia Sabau- 
dji i Nizzy do cesarstw a. Umowa zaw arta 
z Sardynją przyjmuje szczyty Alp za granicę 
naturalną międy obudwóma państw am i.— Po­
wszechnie sądzą, że gabinety dobrze przyjmą 
rzeczone m e m o r a n d u m .

Co do sprawy włoski ej, jednomyślność głoso­
wania powszechnego dzielnie przyłożyła się do 
zniszczenia niejakich Wątpliwości rządu francu- 
zkiego co do istotnych życzeń Toskanji. W szak­
że wierny Swojemu programmatowi otworzył 
rokowania z gabinetem  turyńskim  o autonomję 
Toskanji w niektórych względach adm inistracyj­
nych; być więc może, że ten kraj złączony

(1)
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z Piemontem, będzie m iał zarząd oddzielny co 
się ściąga do skarbu, sądownictw i t. d. Pod 
kierunkiem wicekróla lub jeneralnego guberna­
tora. W  tym ostatnim  przypadku zapewne ksią­
żę Carignan objąłby ten urząd zaufania.

—  Co się tyczy złączenia Romanji, rzeczy 
są nierównie zawilsze. Papież stanowczo od­
rzuca wszelkie układy i, jak  utrzym ują, gotów 
je s t raczej wykląć króla W iktora Emmanuela, 
całą jego rodzinę i wszystkich jego poddanych 
niż ustąpić choć piędź ziemi w Legacjach. 
Z tego powodu przyjęcie życzeń lłomanji mu­
si ułedz niejakim  zastrzeżeniom ; stanowi to pe­
wnego rodzaju anomalję wobec bezwarunkowe­
go przyjęcia księstw  i loskanji.

Nuncjusz stolicy apostolskiej ksiądz Sacconi 
od pewnego czasu unika wszelkich liczniejszych 
zebrań dyplomatycznych, nie znajdował się na­
wet na ostatniej uczcie danej przez P. Thouve- 
nel. Utrzymują, że ksiądz de Merode podko­
morzy papieski, który świeżo przybył do Pary­
ża uwiadomił X. biskupa Dupanloup o miano­
waniu go kardynałem.

Dzienniki francuzkie oburzone są protesta- 
cją, jaką rząd związkowy szw ajcarski złożył 
na d. 15 b. m. rządowi francuzkiemu przeciw 
przyłączeniu Sabaudji do F rancji. (Nord .)

A N G L J A .
Londyn, d. 13 marca.

Rozjątrzenie przeciw m inistrom  poczyna się 
uspokajać, przeciwnicy jego nie przestają wpra­
wdzie zarzucać, że gdyby gabinet zw iększą 
mocą w ystąpił z początku, przeciw zamysłowi 
przyłączenia Sabaudji rzeczy nie zaszłyby tak 
daleko. W szakże z drugiej strony oddają spra­
wiedliwość, jeżeli nie wypadkom otrzymanym 
przez m inistrów  to przynajmniej ich intencjom. 
I tak Morning Herald mówi następnie:

N ietaim y, iż cel założony przez m inistrów 
zasługuje na współczucie ludu angielskiego. 
Wyzwolenie W łoch,—  ugruntowanie na tej zie­
mi swobod konstytucyjnych, którym Anglja 
winna swą wielkość; położenie końca jej po­
łożeniu będącemu od tak dawna hańbą i postra­
chem Europy,— oto są wypadki, których wszys­
cy ludzie oświeceni pragnąć powinni. Jeżeli na­
stajem y na rząd, to pewno nie z tego powodu, 
iż użył swego wpływu, aby zapewnić niezale­
żność włoską, ale ponieważ zszedł z właściwej 
drogi, chcąc wywołać zgubne dla W łoch urządze­
nie, i że po wszystkich swoich wysileniach, zo­
staw ia je  bardziej zawikłanemi niż przedtem. 
W szystkie uwagi nad ich postępowaniem polity­
czne/u lub niepolitycznem odnoszą się do roli, 
jaką m inistrow ie grali z powodu przyłączenia 
Sabaudji. Powtarzaliśmy często, że gdyby gabi­
net nie nalegał z taką natarczyw ością na po­
większenie Piem ontu, nigdy to trudne pyta­
nie Sabaudzkie nie miałoby m iejsca, bo ze 
wszystkich złożonych w parlamencie papierów 
okazuje się, że zamiast utworzenia potężnego 
państwa w północnych W łoszech upoważnił 
F rancją do żądania rozszerzenia własnych g ra­
nic. Dobrze o tern wiedział lord J. Russel 
kiedy układał swoje cztery przełożenia.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej za­
łatw iano czynności potoczne. Z powodu wzmian­
ki o Sabaudji, lordowie J. Russel i Palm er­
ston wystąpili z dłuższemi mowami. Nie zawie­
ra ją  one nic nowego, wyjąwszy twierdzenia lor­
da Palm erston, iż głosowanie powszechne mo­
że niebyć użyte przez ludność Sabaudzką. Ten 
sposób objawu woli ludu zdaje się być w ła­
ściwym tam , gdzie naród zostawiony je s t sam 
sobie jak  np. we W łoszech środkowych po 
ucieczce książąt, ale Sabaudja znajduje się 
w zupełnie innem położeniu, ma króla, który 
przedstawia zbiorową wolę narodu. Z tego 
wnosić by należało, iż pierwszy m inister chciał­
by nadać ustępstwu Sabaudji naturę zwykłych 
między państwami ościennemi zamian lub 
ustępstw terrytojalnych. Mowę swoją zamknął 
lord Palmerston pyszną pochwalą hr. Cavour.

A U S T R J A .
Peszt, 12 marcu.

Oddawna dzienniki wiedeńskie nazywały r a ­
d ę  p a ń s t w a  piątem kołem u wozu. W ia­
domo, że świeżo cesarz uzupełnił tę instytucję, 
wezwawszy do zasiadania w niej arcyksiążąt, bi­
skupów, jenerałów  i t. d. oraz zapowiadając, iż 
38  członków przedstawianych przez stany pro­
wincjonalne, których cesarz wybierze z potrójnej 
listy kandydatów, podobnież w niej miejsce zaj­
mą. 'Ze zaś dotąd stany prowincjonalne nie są 
zwołane, i niewiadomo kiedy to nastąpi, sam 
cesarz na pierwszy raz tych prowincjonalnych 
radzców naznaczy. Ale, tak złożona rada pań­
stw a nie posiada żadnej inicjatyw y nowych 
praw . ma tylko głos doradczy i to wtenczas, 
kiedy rząd o to zapyta. Nie wolno je j przyj­
mować prosb ani samej próśb zanosić, nakoniec 
wszyscy członkowie przysięgają zachować n a j­
głębszą tajem nicę o czynnościach rady. Gazeta 
wiedeńska utrzym uje, że ustanowienie rady je s t 
dziełem największego uszczęśliwienia państwa,

ale któżby mógł się domyślić, że to arcydzieło 
je s t tylko prostym wyciągiem z ila tti-szerifa , 
Gul-IIane ogłoszonego w Konstantynopolu przed 
20 laty i z Hatti-Hum ajun wydanego w r. 1856.  
Sławny więc patent o radzie państwa je s t ni- 
czem innem, jak  radą tanzim atu o której nikt 
wspomnieć nawet uiechce.

Prawo gminowe złożone z 3 4 6  artykułów 
i stosownej liczby paragrafów, było pod niebio­
sa wynoszone przez urzędników wiedeńskich, 
ale tak  zwani mężowie zaufania bardzo nie 
grzecznie nazwali je  nie przetraw ioną i niedo­
rzeczną kompilacją. —  Owoż to prawo wręcz 
odrzucone zostało w W ęgrzech, Siedmiogrodzki, 
Iiroacji, Panacie i W ojewodynie. Podług pa­
ten tu  W ęgry m iały dostarczyć radzie państwa 
sześciu członków a z prowincjami 13* Tym­
czasem rozległość W ęgier wynosi 6 ,1 7 5  mil. 
kw. przestrzeń zaś reszty państwa austryjackiego 
nie przechodzi 5 ,5 5 4  m il. kw. Ludność W ęgier 
składa się z 1 5 ,0 0 0 ,0 0 0 , reszty A ustrji 
z ^ 7 ,5 9 8 ,3 5 4 . W szakże niezważając na to, iż 
w stosunku ludności na 3S członków rady z Wę­
gier naznaczono ich tylko 13, będzie zupełnem 
niepodobieństwem znaleźć naw et tę szczupłą 
liczbę ochotników. Śmiem tw ierdzić, że żaden 
prawy W ęgier nie zechce wziąść udziału w tem 
biurokratycznem kuglarstw ie, chyba rząd wy­
szuka Węgrów kontrabandowych aby miejsca 
nie zostały próżne. W szystkie więc świeżo wy­
dawane patenta dla większej części monarchji 
są złudzeniem i fantasm agorją.

P R U S Y .

Berlin, d. 3 marca.
Zamierzaue przyłączenie Sabaudji i Nizzy do 

F ranc ji niezm iernie zatrwożyło rząd pruski. 
Za najlepszy dowód wywołanego wrażenia po­
służy depesza posła angielskiego przy dworze 
berlińskim lorda Pdoomfield do lorda J . Russel 
następnego brzmienia: „Mam zaszczyt uwiado­
mić iż baron Schleinitz oświadczył mi, iż korzy­
stając z odwiedzin dzisiejszego poranku książę- 
cia de  L a  t o u r  d’A u v e r g n e ,  m ówił z nim 
w przedmiocie przyłączenia Sabaudji i Nizzy 
do F rancji. Zdaje się, »że baron Schleinitz nie 
zata ił przed posłem francuzkim , iż w Niemczech 
panuje jednomyślna oppozycja przeciw powyż­
szemu zamiarowi, że Prusy liczyły dotąd na 
zapewnieniu danem przez cesarza Napoleona 
w Mediolanie po zakończeniu wojny, iż nie 
szukał rozszerzenia granic francuzkich; lecz po­
nieważ cesarz w mowie do izby prawodawczej 
sam wspomniał o zamiarze rozszerzenia tych­
że granic, baron Schleinitz niemoże więc dłu­
żej milczeć, lubo spodziewa się, że żaden krok 
stanowczy nie zajdzie, dopóki ten  przedmiot nic 
zostanie roztrząśnięty przez wielkie m ocarstwa.

„Zdaje się, że ba .i Schleinitz zwrócił u- 
wagę posła francuzkiego na tę okoliczność iż 
teraźniejszy gabinet pruski był narzędziem do 
uspokojenia gwałtownych uczuć wywołanych 
w Niemczech przez wojnę włoską, i że ta 
polityka naraziła go na niepopularność; wszakże 
nie należy wnioskować z tego, iż dotąd m ilczał 
w sprawie Sabaudzkiej, że je s t na nią obojęt­
nym, owszem zapatruje się na wcielenie z naj­
wyższą podejrzliwością. Baron Schleinitz za­
taić niemoże, iż go to dziwi że poselstwo fran­
cuzkie dotąd najm niejszem  słowem nie wspo­
mniało o rzeczy tak ważnej jak złączenie Sabau­
dji; wszakże je s t to pytanie europejskie, które 
już przybrało godne zastanowienia rozm iary, a 
tym czasem Prusy nie otrzym ały najm niejszej 
kommunikacji w tej m ierze. Książe de Latour 
d’Auvergne odpowiedział, że rząd francuzki wie 
dobrze o uczuciach panujących w Niemczech, 
i rozumie, że to właśnie je s t źródłem tru ­
dności rokowania, dla tego też unikał dotąd 
roztrząsania tego przedmiotu. Rozstając się 
z baronem Schleinitz, usłyszałem  z ust jego, że 
polityka pruska jes t wręcz przeciwną, do po­
wstrzymania dalszych kroków wtej m ierze,nim  
konferencja nie będzie m iała m iejsca."

ZWIĄZEK NIEMIECKI.
B A W  A R  J A .

Monachjum d. 11 marca.
M inister wojny Bawarski wydał rozkaz przy­

prowadzenia do stanu obronnego twierdzy in- 
golsztadzkiej i do osadzenia jej dziesięciu tysię­
czną załogą. Jenerałow ie dowodzący po pro­
wincjach zostali uw iadom ieni, aby wszystkich 
nowo zaciężnych ostatniego popisu rozesłać po 
właściwych pułkach; wszystkie korpusy do dnia 
15 Maja powinny znajdować się w zupełnym 
komplecie. W  arsenałach i ludwisarniach pa­
nuje nadzwyczajna czynność. Powtórnie więc 
w przeciągu niespełna roku rząd baw arski roz­
wija wielką działalność wojowniczą, tem  mniej 
niebezpieczną, iż wie doskonale że nikt o nim  nie 
myśli. Lecz te  zachcenia polityczne zmuszają 
go do szamotania się, aby zwrócić na siebie 
uwagę; tym  końcem postanowił bronić Niemcy, 
którym nic nie zagraża. Król Maxymiljan roz­
kazał opłacić z własnych dochodów 1 5 0 0 0  zł. 
reń. podpułkownikowi Herrschell nagrody za

wynalazek nowego rodzaju strzelby, która zda­
je  się przewyższać wszystkie dotąd znane udo­
skonalenia. Zam ierzają opatrzyć tem i strzel­
bami kontyngensa wojska związkowego.

Mimo te przygotowania wojenne król Maxy­
miljan opuści! dziś swoję stolicę, i udał się do 
M ontreux pod Genewą, gdzie zabawi do końca 
kwietnia.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
Nowo-Sad a' serbskiej W ojewodzinie, d- 1~> 

stycznia.
Wypadek z pewnego względu spodziewany, 

który-atoli wzruszył i wpłynął na lud serbski, 
jakby w skutek uderzenia iskry elektrycznej—  
porozumienie się południowych ludów słowiań­
skich z W ęgram i, od pewnego już czasu wy­
kazujące się w stosunkach osobistych, jawnie 
przez nich uświęca się obecnie. Odezwy i po­
gróżki gubernatora, jenera ła  barona Sokiewi- 
cza nie zdołały przeszkodzić przejawowi uczuć 
ludności, w czasie jego objazdu serbskiej pro­
wincji, i owszem podróż ta  wskazała m u, iż* 
bitw a solferyriska jak  piorunem rozdarła za­
słonę przykrywającą państwo, i przeszłość za­
razem jaw niej się zarysowała. Ktoby widział 
pierwszy raz taką podróż gubernatorską w 
nowszej A ustrji, pomyślałby , iż to je s t pochód 
tryum falny starożytnych rzymskich wodzów, 
lub też Napoleona 1. W ładze policyjne rozka­
zują wznosić tryumfalne luki przed każdem 
m iasteczkiem  a nawet wioską, urządzać bale, 
illuminacje, układać adresa, wywieszać flagi 
i t. d.; to wszystko dzieje się w prowincji, 
która dziesięć lat tem u była zniszczoną, i 
dźwignęła się za pomocą obciążających ją  dłu­
gów, w licznych kościołach której brak ołtarzy, 
a ludność w skutek zmniejszenia cen na wszy­
stko i wielkich podatków , wpadła w nędzę i 
coraz się zm niejsza. W szystko to nazywają 
rzeczą dobrej woli, co stosowano i do rekrutów , 
nawerbowanych w czasie upłynionej wojny na 
czas tylko je j trw ania, których potem wcielono 
w rozm aite pułki na lat 10 służby zwyczajnej.

W  m iesiącu sierpniu roku bieżącego lud obcho­
dzić ma stuletnią rocznicę znakomitego patryoty 
serbskiego w A ustrji S a b b y  T e k e l e g o .  
Z powodu ucisku, jakiego doznawali ziomkowie 
jego w A ustrji, wysoko ukształcouy ten szlach­
cic udał się do llossji, dostąpił tam  godności, 
i powróciwszy do ojczystej ziemi, oddał cały 
swój znaczny m ajątek na użytek szkól i innych 
zakładów serbskich, w tej liczbie instytutow i 
swemu w Peszcie,i założył s e r  b s ką m a t y c ę. 
W ielu tegoczesnych ukształconych Serbów, za­
wdzięcza swe wychowanie fundacjom tego szla­
chetnego męża. Gazeta s e r b s k i  d z i e n n i k  
podała myśl wspomnianej tu  uroczystości i lud 
przygotowuje się do n ie j ; W ęgrzy nawet m ają 
przyjąć w niej udział, aby okazać przez to swą 
wdzięczność za podobnyż udział Serbów w ob­
chodzie pamięci wielkiego ich autora Naczyń- 
skiego. Dowodem obecnej przyjaźni obu na­
rodów , je s t ostatnia uroczystość w mieście, 
liczącem 5 0 ,0 0 0  ludności węgierskiej, na którą 
Węgrzy zaprosili uczonego kapłana niewielkiej 
serbskiej gminy Dawydowieza, aby m iał mowę 
do zebrania. Dawydowicz uplótł dwa wieńce 
dla obu narodów, i mowa jego m iała niezm ier­
ne powodzenie. W ęgierskie miasto okazuje 
serbskim kapłanom i szkołom więcej współ­
czucia, aniżeli niektóre serbskie; mieszkańcy 
oświadczyli, że chcą obchodzić pamiątkę Teke­
lego, jak  własną.

W tejże gazecie, biskup Platon broni spra­
wy kościoła i ludu serbskiego, w artykule pod 
ty tu łe m : Nasze polityczne i moralne zdanie. 
Oprócz tego, miasto tutejsze założyło serbską 
czytelnię, w której z rozkazu rządu znajdować 
się powinny i niemieckie gazety. Nic dziwnego, 
że znajomy dziennik wiedeński O b e c n o ś ć ,  
naznacza nagrodę za napisanie artykułu: o zna­
czeniu Słowian w A ustrji. Tak tedy A ustrja 
nie myślała pierwiej o podległych jej Słowia­
nach, i zaledwie z upływem wieków, a zwła­
szcza ostatnich dziesięciu lat, zwraca uwagę 
na to potężne plemię w państwie.

W dziennikach Europejskich znajduje się 
wiadomość, iż austryjacki jenerał baron M auer- 
hofer, w erbuje żołnierzy dla Rzymu i Neapolu, 
any objąć potem nad nimi dowództwo; rząd 
austryjacki popiera jego zamiar, co nie je s t 
nawet tajem nicą. Rola, jaką ma jeszcze ode­
grać, a nadto iż rząd austryjacki naznaczył go 
wojewodą Serbów, daje powód do nakreślenia 
krótkiego rysu jego życia. Jenerał M auerhofer 
był pierwdój audytorem, stopień m ajora otrzy­
mał za gorliwość w prześladowaniu szlachty 
galicyjskiej w r. 1 8 4 6 . AV nagrodę tych usług, 
dano mu niewiele znaczący wówczas urząd 
konsula w Belgradzie za t o , że poślubił gu­
wernantkę z domu księcia M etterniąha. Czyn­
ność jego urzędowa w Belgradzie, niczem się 
nie odznaczyła; Serbowie lekceważyli jego zdol­
ności, i zaledwie mieli z nim stosunki. W  tym 
czasie wybuchła rewolucja 1 8 4 8  r. Kiedy 
wszczęła się walka między Serbami i W ęgram i, 
M auerhofer bez wezwania przyjechał do m.

Panksowa w Banacie, i s ta ra ł się namówić nie­
wielkie m iasto W eiskirchen do wierności Ce­
sarzowi. Odpowiedź była najzuchw alsza: co 
jednak nie przeszkodziło mu zaświadczyć o 
wierności m iasta, Serbów zaś przedstawić za 
rokoszanów. Zwiedzał następnie kraj serbski, 
wszędzie pogardzany , a mianowicie przez wo- 
jewodę, jenerała  Suplikaca. Po śm ierci zaś 
wojewody, jako pełnomocnik wojenny autryjac- 
k i , otrzymał stopień pułkownika. Z powodu 
tylko dumy jenerała  Stratym irow icza, staw ia- 
jącego opór rozporządzeniom patryarchy, m ają­
cego w swych rękach d y k ta tu rę , udało się 
Mauerhoferowi przy pomocy udanego przywiąza­
nia do ludu, mało jeszcze znającego politykę, 
podzielić wyższy zarząd spraw wojennych z pa- 
tryarehą. Odznaczył się on jedynie posuwaniem 
na stopnie oficerskie szewców, krawców i pe- 
rukarzy. Tymczasem W ęgrzy po zawojowaniu 
Banału, ruszyli do m iasta Panksow a, którego 
obronę chciał wziąść waleczny jenerał Knicza- 
nin. M auerhofer sprzeciwił się tem u; ale Ser­
bowie niesłuchając go, przyjęli bitwę d. 2-go 
stycznia, i otrzymali zupełne zwycięztwo; puł­
kownik zaś Mauerhofer za zbliżeniem się W ę­
grów, nie będąc nigdy na polu bitw y, w obec 
całego m iasta siadł do pocztowej karety , i wy­
jechał o godz. 12-ej przez Dunaj do Seinlina. 
Pomimo to, za waleczność w bitw ie pod Pank- 
sowem d. 2 stycznia 18 4 9  r. nagrodzony orde­
rem  wojskowym M arji-T e resy , najwyższą 
ozdobą w A u s tr j i ! Po tym wypadku, pokłócił 
się z swoim adjutantem , który całą tę rzecz 
przełożył głównemu naczelnikowi. Kawalero­
wie rzeczonego orderu, poruszeni gniewem za 
znieważenie jego statu tu , postanowili zanieść 
skargę do Cesarza, ale hrabia Gruenne potrafił 
wstrzymać ich od tego kroku, aby nie odkryć 
przed E uropą, że tak wysokim orderem szafo­
wano lekkomyślnie. Intrygam i swemi M auer­
hofer zmusił jenerała  Kniczanina opuścić W oje­
wodzinę: Banat illa czk as ta ły  się łupem wojny; 
tysiące rodzin szukały schronienia w Serbji. 
Tak więc już wtedy podobało się w ten sposób 
polityce wiedeńskiej prowadzić sprawę tego 
kraju. Rossja dźwignęła A ustrję, a M auerhofer 
podniesiony do stopnia jenerała i otrzymawszy 
ty tu ł barona, został mianowany wojewodą, to 
jes t gubernatorem  Serbji z władzą dyktatora, 
chociaż istn ia ła  jeszcze konstytucja, na za­
sadzie której Serbowie sami powinni byli obie­
rać wojewodę. Usunąwszy Serbów od obo­
w iązków  publicznych, M auerhofer zamienił ich 
ludźmi własnego wyboru, a niezważając nadto, 

'że  podatki były ju ż  wniesione, wybrał je  po­
wtórnie, mimo największe ubóstwo ludu. Kto 
nie m iał pieniędzy, m usiał iść do więzienia. 
Jenerał osypany nagrodami, osiągnął w końcu 
stopień feldm arszałka-lejtnanta, i począł uży­
wać swobodnie ogromnych swoich dochodów. 
Zamieszkał w W iedniu, i je s t w ścisłych sto­
sunkach z doktorem Bachem, posłem austry jac- 
kim w Rzymie. Może wielkie jego wojenne 
doświadczenie przyda się w Rzymie lub Nea­
polu ?

M ów ią, że w m inisterstw ie spraw duchow­
nych przygotowują dla wyznawców kościoła 
greckego, nową ustawę; z powodu zaś obecnego 
wzburzenia umysłów, nie prędzej ma być wpro­
wadzoną w wykonanie, jak  za dwa lub trzy 
miesiące. Wówczas Serbowie pozbawieni będą 
swych kościelnych swobod i staną się nowego 
rodzaju rajam i. Łatwo pojąć, jak  to przyjętem 
będzie przez lud i duchowieństwo serbskie tak 
przywiązane do wiary przodków. Tam, gdzie 
wyznaniu zagraża niebezpieczeństwo, niepewną 
je s t i narodowość: oboje bowiem nierozerw a- 
nym węzłem je s t z sobą połączone.

(S. r. wy

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż, d. 17 marca.

Dziennik P a t r i e  donosi, że. sprawa Sa­
baudzka ostatecznie już zakończona między 
Francją i Piem ontem. Go się zaś ściąga do 
rzeczy o Toskanję, i ta  znajduje się już na dro­
dze załatwienia między temi państwami.

d. li) marca.
Sąd cesarski ogłosił swój wyrok w sprawie 

ks. biskupa Dupanloup, który został uwolniony 
od wszelkiej kary z powodu, iż obie strony 
względem siebie przewiniły. Skarga sukcesso- 
row X. Rousseau zupełnie została uchyloną, po­
nieważ prawo niepozwala pozywać za ubliżenie 
honorowi umarłych.

Londyn, d. 17 marca.
Dzisiaj p o c z t a  r a n n a  ogłasza uwagi nad 

stanem  politycznym państw europejskich. Uwia­
damia też, że Sabaudja i Nizza zostaną ustąpio­
ne Francji przez osobny trak ta t między tem i 
państwami. Poczem F rancja zapyta mieszkań­
ców : czy pragną złączyć się z cesarstwem , lub 
stanowić kraj oddzielny? W pierwszym przypad­
ku, odpowiedź Sabaudji będzie przedstawioną 
wielkim m ocarstwom, w drugim, Sabaudja zo­
stanie krajem  udzielnym. Wszakże Francja



ń ie r o z e r w a n ą  c a ło ść ,  p o d  j e d n e m  d o w ó d z tw e m ,  i po d  
temi sa m em i p ra w a m i ,  t a k  w  w ojn ie  j a k  w  p o k o ju ,  
co s ię  ty c zy  k o m e n d y ,  r e k r u to w a n ia  , o rgan izac j i  , 
u z b ro je n ia  "i z a o p a t r z e n ia  p o t r z e b  ar/r.ji, ta k o ż  pod 
w zg lę d em  s to p n i  w o jsk o w y c h ,  in s ty tu tó w  i w s z e l a ­
k ich  in n y c h  s to s u n k ó w  m il i ta rn ych .  VVodz n a c ze ln y ,  
bez p rz y d a n ia  m u  żad nć j  k o m iss j i ,  lub r a d y  w o je n n e j ,  
m a  m ieć  te  s a m e  a t t r y b u c y e ,  co k aż d y  udzie lny  m o ­
n a r c h a .  P o d o b n ie  m a  być u rzą d zo n a  s i ł a  m o r s k a  n i e ­
m ie ck a .  T a k  k o m e n d a  je j  j a k  a d m in is t ra c ja  ca ła ,  
m a  być ty lk o  j e d n a ,  n iedzie lna .  W  te  s a m e  r ę ­
c e ,  w  k tó r e  złożonemi będzie  nacze ln e  d o w ó d z tw o  
s i ły  ląd ow e j  i m o r s k i e j , m a  być z łożon y  k ie ru n e k  
s p r a w  zag ran ic zn y c h .  D o tąd  p rz e d  m n ó s tw e m  d y ­
p lo m a tó w  n iem ieck ich  , n ie  m o ż n a  się  by ło  d o ­
p a t r z e ć  dyp lom acj i  n iem ieck ie j .  N iem ce d o p ó ty  
n ie zna jdą  p o sz a n o w a n ia  n a leż n eg o  za  g r a n i c ą ,  
dopóki p o s ia d a ć  nie b ęd ą  j e d n e g o  ty lko  m in i s t e r ­
s tw a  s p r a w  z a g ran ic zn y c h ,  coby  u obcych  m o c a r s tw  
z a s tę p o w a ło  ta k  i n t e r e s  ca łych  N iem iec ,  j a k  i n t e r e ­
su  p o j e d y n c z y c h  p a ń s tw  n iem ieck ich .  T a  s a m a  w ł a ­
dza ,  k tó r a  będzie  p o s ta w io n a  n a  czele N iem iec ,  m ieć 
je s z c z e  p o w in n a  j e d e n , w y łą c z n y  k ie ru n e k  w s z y s t ­
k ich  ce ł ,  w sz e lk ie g o  h a n d lu ,  żeg lugi,  bo te  s p r a w y  
n a jśc iś le j  ze s p r a w a m i  z a g ran ic zn e m i s ą  p o łą cz o n e .  
In n e m i  s ło w y  a u to r  p r o j e k t u j e , aby  k a ż d e  p a ń s tw o  
z p r e r o g a ty w  k o ro n y  sw o je j  z r z e k ło  s ię  n a  rze cz  
ce n t r a ln e j  w ła d z y ,  p r a w a  nad  w o jsk ie m :  n a d  s p r a ­
w am i za g ra n ic z n e m i  i co z n iem i j e s t  w  po łą cz en iu ;  
z r e s z tą  m a  k aż d e  zachow ać  udzie lność  i n iepod leg łość  
sw o ją .  T ru d n o  w s z a k ż e 'p o ją ć  u d z ie ln ość  m o n a rsz ą ,  
bez  w o js k a  i bez r e p r e z e n ta c j i  i w p ły w u  w  in t e r e ­
sach  eu ro p e jsk ic h .  S e jm  n a ro d o w y ,  w ed le  a u to ra ,  
m a  być  p o łą c z e n ie m  k o m i t e tó w  se jm o w y c h  p a ń s tw  
p o j e d y ń c z y c h , j e g o  a t t r y b u c je  w o b e c  w ła d z y  c e n ­
tra ln e j ,  pod obn e  j a k  w  se jm ie  u s ta w o d a w c z y m  F r a n k - 
fu r t s k im .  J a k o  w ła d z ę  n ac z e ln ą  p r z e d s ta w ia  a u to r  
P ru s y  , bo ty lko  m ięd zy  n iem i i A u s t r j ą  m oże  być 
w y b ó r .  A u s t r ja  za ś ,  będąc s a m a  u n ją  p a ń s tw  r ó ż n o ­
r o d n y c h ,  nie m oże  s ię  zlać z p a ń s tw e m  n iem ieck iśm , 
ani n a leżyc ie  b ronić  je g o  p r a w  i in te r e s ó w .

Oto w k ró tk o śc i  z a r y s  nag łego  r u c h u  n iem ieck iego  
dążąceg o  do je d n o ty  N iem iec .  Co tu  g a w ę d ,  co p r o ­
j e k tó w  sp rz e c z n y c h  i n ie p ra k ty c z n y c h ,  co ru c h u  n ie ­
p o t r z e b n e g o  ? Z n ak o m ity  p is a rz  n iem ieck i  J a n  P a w e ł  
R ic h te r  p o w ied z ia ł  o sw o ic h  w s p ó łz io m k a c h ,  że 
opóźn ia ją  się w e w s z y s t k i e m ,  nie dla t e g o ,  ażeb y  
szli zw olna ,  lub n a jk ró t s z e j  d rogi n ie  zna li ,  lecz dla 
te g o ,  że z a w sz e  zdała  p rz y c h o d z ą .  D la  w y w ab ie n ia  
p la m y  z su k n i  u cz ą  się w p rz ó d y  c h e m j i , a ty m c z a ­
s e m  su k n ia  s ię  z e d rz e .  P odobnie  n a m  się p r z e d s t a ­
w ia  dz is ie jsza  ag i tac ja  n ie m ie c k a .  Z ac z ę ła  zb y t  z d a ­
ła, i n im  dojdz ie  do ce lu ,  podobno  su k n ia  s ię  zed rze .

J a śn ie j  r z e c z y  w idzą  w sp ó łp le m ie ń cy  w A m ery c e  
i w  R o ss j i ,  p r z y w y k l i  do p ra k ty c z n ie j s z e g o  ty c h  r z ą ­
d ów  p o s tę p o w an ia .  Oni r a d z ą  p r z y s tą p ić  od ra z u  
do czynu  nie  do g aw ę d  i a d r e s ó w ,  bo z n ich s ię  j e ­
dność  n ie m ie cka  nie z łoży .  G aze ta  n ie m ie cka  P e ­
t e r s b u r s k a  w  a r ty k u ł a c h  s ie rp n io w y c h  p od  nap isem : 
P ru sy  i a g i tac ja  n a ro d o w a  w  N ie m c z e c h , jdow odzi 
w ym ow n ie  że P r u s y  w  ło n ie  s a m eg o  zw ią zk u  n ic z e ­
go dok azać  nie po tra f ią  i że ty lko  po za  z w ią zk iem

ir iua  Ni niec da  s ię  p r z e p ro w a d z ić .  C zas  okaże ,
ej '!;• P r u s y  się ch w y c ą .  N am  się w y d a je ,  że

ho c a ła  . a g i ta c ja  sp e łz n ie  n a  n iczem , jeże l i  P ru s -  
sy  nie bt-ia m ia ły  odw ag i  do śm ia łe j  in ic ja ty w y ,  i j a k  
/ :  w i. . la sk ie j ,  o g ran ic zą  s ię  n a  n e u t ra ln e ,  w y ­
czek.., . a n o w is k o ;  albo je ż e l i  s ię  dadzą  p o rw a ć  
do cz y n u ,  w  s k u tk u  będz ie  nie j e d n o ta  ale r o z e r w a ­
n ie N iem iec .

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
P is z ą  z P e t e r s b u r g a , że n a  kolei P e te rh o fsk ie j  

r o b io n o 'p r ó b y  za p o w ro te m  p. S o m m e r ,  m e ch a n ik a  
te j  kole i ,  m a ją c e  na  celu  zm n ie jsze n ie  i sk ie r ,  w y ­
b ie g a ją cy c h  z k o m ina  lo k o m o ty w y  i z m n ie jsze n ie  kon- 
surac ji  d r z e w a  pod  k o t łe m  p a ro w y m ,  p rz e z  u r z ą d z e ­
nie lepsze j  w en ty la c j i  w  r u ra c h  m ach iny .  D o ś w ia d ­
cz en ia  w y p a d ły  p om yś ln ie .

—  W  K ra k o w ie  w y s z ło  ju ż  8 n u m e r ó w  p i s m a :
» Ognisko*, w y d a w a n e g o  p r z e z  W .  W ie lo g ło w s k ie -  
go. K o r r e s p o n d e n t  k ra k .  G. Codz. t a k  się o d zy w a
0 tem  piśmie: , , C zek a l iśm y  j a k  p r o g r a m  sw ój r o z w i ­
n ie ,  i p r z e k o n a l iśm y  się ,  że s a m a  h u m o r y s ty k a  nie 
w y s t a r c z a ,  do po p ie ra n ia  in te r e s ó w  p r z e m y s ło w o -  
h and low y ch .  A żeby  mieć w y o b ra ż e n ie  o tem  p iśm ie 
dość  pow iedz ieć ,  że w zię to  sob ie  za zadanie  w y c h w a ­
lać i za lecać te g łó w n ie  a r ty k u ły ,  ja k ie  zo s ta j ą c y  
z n iem  w  p o łączen iu  dom  k o m is s o w y  n a  k o r z y ś ć  
s w ą  s p r o w a d z a .11 Z p ra w d z iw ą  bo leśc ią ,  c zy ta l iśm y  
tę  op in ją  s p r a w o z d a w c y ,  k tó re j  ani po tw ie rd z ić  ani 
z a p rz e c z y ć  nie m o ż em y ,  nie o d e b ra l i śm y  b ow iem  ani 
j e d n e g o  j e s z c z e  n u m e ru  tego  p ism a ,  p o s i a d a m y  z b o ­
le śc ią ,  gdyż  d o ty c h c z a s  p iśm ie n n ic tw o  n a s z e  n igdy  
nie  s łu ż y ło  za na rz ęd z ie  rek la m y  lub p o k ą tn y c h  w i ­
d ok ów —  był to  n a jw y ż s z y  ak t  ży c ia  d u c h o w e g o ,  
k tó r e  n ie  m a jąc  in nych  d ró g  p rz e ja w u ,  w  całe j  sw ej  
c z y s to śc i  d z iew icze j ,  z a m kn ę ło  się w  l i t e r a tu r z e .—  
D aj  n am  B oże  i w s z y s tk im  k o lego m  n a s z y m ,  nigdy  
n ie  z r z u c a ć  z siebie szat^  k a p ł a ń s t w a —  nigdy  z raz  
o b ran e j  d rog i  nie schodzić .

k o r r espo n d ein cT a k u r y e r a  
WILEŃSKIEGO.

S z a n o w n y  p a n i e  R e d a k t o r z e  1
P i s m o  p a ń s k i e  t a k  w y b o r n e ,  t a k  d o b r z e  o d -  

p o w i a d a  i d e a ł o w i ,  j a k i m  s o b i e  w y r o i ł  o p u b l i ­
k a c j i  p o l s k i e j  z  z a c h o w a n i e m  w s z y s t k i c h  w a ­
r u n k ó w ,  ż e  k a ż d y  l u b o w n i k  r z e c z y  o j c z y s t e j  n i e  
m o ż e  n i e  ż y c z y ć  K u r j e r o w i  ś w i e t n e g o  i  t r w a ­
ł e g o  p o w o d z e n i a .  J a k i e  t o  d o s k o n a ł e  poglądy  
ogólne, j a k  p o ż y t e c z n e  i  z a j m u j ą c e  sprawozda­
nia  z p i s m  c z a s o w y c h ,  z p o w s z e c h n e g o  r u c h u  
u m y s ł o w e g o  i  n a u k o w e g o ,  j a k  s u m i e n n i e  i ś w i a ­
t ł o  o p r a c o w a n a  c z ę ś ć  polityczna, r o z u m n e
1 t r e ś c i  p e ł n e  korrespondencje, a  C3Z J u z  r z ( ;c 
o c a ł e j  c z ę ś c i  nadobnej, p r a w d z i w i e  z n a k o m i t e j . 
N i e  u l e g n i j  , P a n i e  R e d a k t o r z e , p o d s z e p to m  
z b y t n i e j  s k r o m n o ś c i  * )  i n i e  p o z o s t a w  t y c h  s ł ó w

*) R z e c z y w iśc ie  są  to w y ż s z e  nad  n a s z e  zas ług i  
p o c h w a ły ,  o ja k ic h  ty lko  w  pe łn i  n a s z e g o  r e d a k to r ­
sk iego  za w o d u  m a rz y ć  n am  w olno .  J a k k o lw ie k  ś c ią ­
g n ąć  na  n a s  m o g ą  z a r z u t  s a m o c h w a ls tw a ,  u m ie śc i l i ­
śm y  j e ,  n ie  m o g ą c  s ię  o p rz e ć  chęci u c z y n ie n ia  z a ­
do ść  żądan iu  sz an o w n eg o  k o r r e s p o n d e n t a , k tó ry  
p r z e s z ło  la t  t r zy d z ie ś c ie  w  zaw o dz ie  p u b l ic zny m  na  
niw ie  l i t e r a c k ie j  p rac u jąc ,  w ie lk ie  w  n im  p o ło ż y ł  za ­
s ług i .

kilku bez umieszczenia w Kurjerze; boć na­
przód, rumieniec wywołany tą pochwałą, roz­
dzielisz z zacnemi spółpracownikami, a potem 
trzebaż i wam wiedzieć , iż was oceniają, 
a i bliżsi czytelnicy niech wiedzą, że najdalsi 
nawet łączą się z nimi w sprawiedliwćmkuwam  
spółczuciu. Tak więc idźcie a idźcie, niech 
wam zawsze ten sam dobry duch przedwodniczy; 
a my sobie zdała przyklaskiwać będziemy i cie­
szyć się, że nasze przeczucia i wróżby ziściły 
się w pełni.

Owoż, im wasz Kurjer zaletniejszy, tym pil­
niejsza potrzeba, iżby błędów, acz niedobro­
wolnie, nie rozsiewał. Spieszę więc sprosto­
wać jeden mylny szczegół, co wcisnął się (bez 
waszej winy) do 14  numeru. Pod rubryką 
Eorrespondencji z  P aryża ,w e  wzmiance o Deo­
tymie , przytoczony wiersz do tej genialnej 
dziewicy, i, jak widać przypisyw an y Mickie­
w iczowi , za taki go przynajmniej podał p. Merz- 
bacli, w 5 tomie swojej edycji dzieł naszego 
wieszcza. Dośćby było porównać daty: kiedy 
Deotyma zaczęła być znaną i kiedy Adam opu­
ścił szranki poezji, żeby spostrzedz, żejest to 
istny apokryf. Ale są ku temu i materjalne 
dowody. W iersz „do Deotymy (zpowodu jej 
improwizacyj), Improwizacja", był poraź pier­
wszy umieszczouy w 81 numerze Tygodnika 
Petersburskiego  na rok 1 853; pod nim posta­
wiona wprawdzie litera M, ale jest też i data 
napisania czy zaimprowizowania wiersza, 
w sposób następujący:«Petersburg, 13 [25) paź­
dziernika Id 5 3 n. Okoliczności miejsca i czasu, 
tak dokładnie oznaczone, nic pozwalały ani na 
chwilę przypuścić, żeby ten wiersz mógł być 
utworem Adama. Dla czego p. Merzbach to 
wszystko zahaczył; dla czego wierszyk ten 
w zbiorze jego poezij umieścił ? Wolno nam 
tylko domyślać się, że mu chodziło o danie cze­
goś takiego Mickiewiczowskiego , co nikomu 
nie znane; o dodanie jednej lub dwóch kartek 
do piątego tomu swojej edycji. Ale czy się 
godzi publiczność świadomie  w błąd wprowa­
dzać? Jakkolwiek takie quid pro quo może być 
pochlebnem dla autora wiersza do Deotymy, 
prawda bibliograficzna pilnie wymaga, iżby nie 
pozostawić tego szczegółu bez sprostowania. 
„ Nie wszystko złoto co się świeci “ i nie wszy­
stko Adamowe, pod ezem stoi litera M.

Czyj to wierszyk? wiadomo i mnie i wielu  
osobom tu w Petersburgu; ale z łaski p. Merz- 
bacha niema dziś sposobu wyjawić imię autora, 
bo jakież imię wytrzymałoby spadek na podobne 
odczarowanie!

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego sza­
cunku i przyjaźni. M.

Petersburg, 4  (16 ) marca 1860 .

Z Ż y t o m i e r z a .

d. 17 lutego I860 .

Zarzucano zwykle dawniej i zarzucano nam 
słusznie, jakiś nietaktyczny, gorączkowy po­
śpiech we wszystkiem. Zdarzało mi się nieraz 
być świadkiem, jak zamaszyste klaśnięcie z bi­
cza, wąsatego woźnicy, zapowiadające trochę za- 
wcześne przybycie zaproszonych gości, wpra­
wiało w m iły, ale niebardzo dogodny kłopot, 
uprzejme gospodarstwo, żwawo zajęte przygo­
towaniami do sąsiedzkiej festyny. Iluż to ró­
wieśników moich, nielicząc jeszcze lat dwu­
dziestu, zamyślało na prawdę o ożenieniu, z ca­
łą, niedoświadczoną śmiałością gorącego ser­
ca— póki przestrogi własnego ojca, lub mniej 
grzeczne upomnienia rodziców improwizowanej 
bohdanki, nierozczarowały ich z przedwcze­
snych marzeń!...

» Z aw cześn ie  k w ia tk u ,  za w c z e śn ie ,  
J e s z c z e  p ó łnoc  m ro z e m  d m u c h a . . .«
Z  tą d  i z o w ąd ,  ta k  bo leśn ie ,
D la  m ło d e g o  b rz m ia ły  ucha!
A m a rc o w e  k a w a le ry ,
T łu m ią c  z m a r z łe  s w e  uczucie ,
Mieli z w y k le  sw e  k w a te r y ,
G dzieś  w  k ą c ik u — n a  p oku c ie . . .

Nakoniec, zamykając szereg tych wskazań, 
przypomnijmy sobie, że na tydzień lub dwa, 
przed oczekiwanym prowincjonalnym zjazdem, 
takim np. jak sejmiki, jarmark lub kontrakty, 
wszystkie po miasteczku gospody, były już za­
jęte albo zamówione, i jak stada ptaków przed 
burzą, krążyły po ulicach ochocze gromadki sej- 
mikowiezów, jarmarkowiczów lub kontrakto- 
wiczów.

Dzisiaj, rzeczy idą w odwrotnym stosunku. 
Proszone wieczory zaczynają się zaledwo o dzie­
siątej lub po dziesiątej— a nawet należy do do­
brego tonu, zjawić się dopiero, gdy kur na północ 
zaPleje ... jakby przez wyrachowaną ostrożność,
.  ̂ siS ze złym duchem niespotkać... Rządząc 

się podobnie zachowawczą rutyną, młodzież nie 
spieszy się do ołtarza— i obojętnie ustępuje 
pierwszeństwa poważnym staruszkom— których 
dawniejsze panny, przez należny ich wiekowi 
szacune ’, witałyby niezawodnie pocałowaniem 
w rękęy a‘‘)0 Przynajmniej w ramię.— Coraz to 
częściej ukazujące się małżeńskie pary, dobrane 
w taki sposob, a będące żywym symbolem ze­
tknięcia gasnącej nocy ze wschodzącą jutrzen­

ką— nastręczają podejrzenie, że racjonalna tego- 
czesna młodżież, widzi w tem dobrą dla siebie 
wróżbę na starość— dawniej odosobnioną, lub 
poddaną spełnieniu surowych obowiązków, za­
ciągniętych w młodości.—  Niemniej też niespie- 
szymy się do spraw żadnych— znać takoż od­
kładając na później, a że terminy wypłat pie­
niężnych, regulują się zwykle do dni kontra­
ktowych— nie dziw więc, że i kontrakty mało 
po mału musiały się opóźnić.— Przed kilkuna­
stu jeszcze laty, zwyczajne termina bywały na 
dniu 15 a najdalej 20 stycznia— teraz zaledwo 
pod koniec tego miesiąca rozpoczyna się zjazd 
w Kijowie. A w roku bieżącym zjeżdżano się 
tak powoli, że wypadła konieczność przedłuże­
nia, tak zwanego jarmarku.

Zanim zejdę, choć do pobieżnego sprawo­
zdania z czynności kontraktowych, nie mogę od­
mówić pierwszego miejsca wiadomości, o za­
wiązku Towarzystwa Rolniczego— pod skromną 
nazwą „ z g r o m a d z e n i e  do u l e p s z e n i a  
g o s p o d a r s f w a  w i e j s k i e g o ,  w guber- 
njach Wołyńskiej, Podolskiej i Kijowskiej. “ Pro­
jekt statutu, ma być uchwalony i zredagowany 
nie dalej marca i przedstawiony na zatwierdze­
nie wyższej władzy. Na prezesa podanym jest 
P. Zenon Hołowiński, zamożny obywatel Ki­
jowskiej gubernji; dobrze urządzone gospodar­
stwo rolne i fabryki, w majątkach P. Hołowiń- 
skiego, a szczególniej słynne z doskonałych 
wyrobów sukiennice, wskazywały go na tę po­
sadę. Sekretarzami towarzystwa obwołano p. 
Michała Grabowskiego, znanego literata i p. 
Tudakowskiego, wiadomego ze znajomości ad­
ministracji gospodarskiej. Z liczby innych dzie­
sięciu członków mających składać, podług po­
dawanego projektu, główny kom itet, wspo­
mnimy jeszcze Hr. Cezarego Poniatowskiego 
z Ukrainy, P. Mańkowskiego, naczelnika kom- 
panji urządzenia fabryki machin i narzędzi rol­
niczych na Podolu— i Włodzimierza hrabiego 
do Broehl Platera, rozpoczynającego u nas na 
Wołyniu chlubny zawód Edwarda Raczyńskie­
go i ś. p. Swidzińskiego. Na organizacyjny fun­
dusz przyszłego Z g r o m a d z e n i a ,  złożono 
podpisów przeszło na 2 0 ,0 0 0  rs.,— po uzyska­
niu sankcji rządowej, cyfra ta o wiele zapewno 
się powiększy. Przykłady gdzieindziej i naj­
bliższy przykład w Królestwie, za nadto żywo 
przemawiają za tego rodzaju instytucją, żeby 
potrzeba było rozwodzić się nad błogiemi skut­
kami tego projektu. Niemniej też, nie przesą­
dzamy pośpiesznie, uchwalonych już niby i wzię­
tych ad d e l i b e r a n d u m  projektów. Przy­
szły statut, approbowany przez władzę, da nam 
dopiero poznać charakter z g r  o ma j d z e n  i a. 
Z tego jednakże, co było przegadanem podczas 
pierwszych trzech sess.ii, wynieśliśmy pewne 
uwagi, z któremi głośnb chcielibyśmy się po­
dzielić.

Nie wątpimy, że niektóre wniesienia, jak np. 
o założeniu M u z e u m  R o l n i c z e g o ,  albo 
o przygotowawczych pracach, celem zgromadze­
nia faktów do mappy geologicznej, nie znajdą za­
pewne przeciwników, przez wzgląd na wysokość 
kosztów, jakich mogą wymagać. Restrykcje 
oszczędności, niemogą wchodzić w rachunek 
tam, gdzie idzie o ukształcenie i pożytek po­
wszechny, w najważniejszej gałęzi bytu.— Ró­
wnie też mało znajdował w zgromadzeniu po­
parcia projekt, żeby na członków, honorowych 
nawet, dopuszczani byli wyłącznie p o s i a d a ­
c z e  z i e m s c y .  Czyliż uczony professor, spe­
cjalista agronom, albo praktyczny, światły 
rządca, mają być uznani za uiepożytecznych 
członków towarzystwa rolniczego, dla tego je ­
dynie, że są b e z z i e m u i? Należałoby może 
do przezornej ostrożności zawarować, żeby tyl­
ko p o s i a d a c z e  z i e m s c y  mieli wpływ bar­
dziej przeważny, na uchwały, dotyczące wyłą­
cznie materjalnego ich interesu —  ale bary­
kadowanie się tranzakcyjnemi przywilejami, 
przed uczęstnictwem nauki i doświadczonej pra­
ktyki, byłoby zupełnem chybieniem celu. Ow­
szem sądzimy, że najszersze rozgałęzienie 
Towarzystwa, szczególniej pod formą honoro­
wych członków i korrespondetów— o ile z jed­
nej strony, przez wnoszoną, choć niewielką 
opłatę—  zwiększałoby materjalne zasoby—  o 
tyle z drugiej strony, posłużyłoby do rozszerze­
nia sympatji i popularności, tej pożytecznej in­
stytucji. Tymczasem, cześć niech będzie lu­
dziom dobrej woli, którzy inicjatywą R o l n i ­
c z e g o  z g r o m a d z e n i a ,  pragną ześrodko- 
wać działalność ogólną,— dotąd zużywającą się 
bez celu, luj) rozpraszającą się bez pożądanego 
skutku.

Geny produktów znacznie się podniosły pod­
czas kilku dni kontraktowych. Za pszenicę żą­
dano z początku mniej trzech rubli za korzec, 
a w końcu płacono korzec po 3 ruble i kopiejek 
5 0 .— Pud mączki cukrowej podniósł się od 6 
rubli do 6 rub 26 a nakoniec do 6 rub, 50 ko­
piejek, za gotówkę. Zamożna zaś jedna fabry­
ka, trzymała się do ostatka przy cenie 6 rubli 
60 kop. za pud mączki cukrowej. Mimo pod- 
ńesionej ceny na mączkę, rafinat nie podsko­

czył wyżej 9 rub. s,. za pud, to jest stał prawie 
w poprzedniczej cenie— jako wyrobiony z mą­
czki kupionej taniej w roku przeszłym. Gorzał­
kę najwyżej przedawano po kop 60 za wiadro—  
i w stosunku do obrzydliwej jej ilości, sprzedano 
bardzo mało, co wpłynęło na zniżenie ceny ży­
ta .— W ogóle zaś jedni tylko cukrowarowie ro­
bili dobre interesa, zboża i wódki kupowano 
bardzo niewiele.

Ruch kapitałów był dość znaczny— ale ogra­
niczał się takoż po większej części, zakupie­
niem tret cukrowarskich. Nabywano je z u- 
stępstwem od 8 do 10 procentów. Niektórzy 
zaś właściciele fabryk, otworzyli kredyt pod 
hypotekę majątkową, na skrypty, zamiast tret 
fabrycznych, przez co pociągnęli ku sobie ka­
pitalistów, chętnie zniżających procent, dla pe­
wności ewikcji.

Oprócz trzech miejscowych księgarni, z War­
szawy Merzbach i Orgelbrand— a z Petersbur­
ga Wolf przysłali na kontrakty swoje sekcje.—  
Żadna niemogła się skarżyć na brak odbytu, ale 
widocznie z miejscowych Idzikowski, a z przy­
jezdnych Merzbach, najwięcej przynęcali do sie­
bie konsumentów. Niemogę jednak sobie da­
rować, że nie zaopatrzyłem się w podróżnej księ­
garni P. Orgelbranda w statystyczną wiado­
mość, ilu zyskał nowych prenumeratorów na 
E n c y k l o p e d j ę P o w s z e c h u ą  która w 12. 
zeszycie jeszcze nie skończyła litery A — i daje 
oczywisty zakrój na dzieło pomnikowe. W ołaj­
my zewsząd na wydawcę, żeby nieustawał—  
a co skuteczniejsza, zakupujmy zewsząd jego 
edycję, bo gdy mu damy ją dokończyć, w tych 
rozmiarach w jakich rozwija się dotąd—  damy 
zarazem żywy dowód, że potrzebujemy treści­
wszego książkowego pokarmu. Zawód zaś p. 
Orgelbranda w tem przedsięwzięciu, byłby nie­
stety, rażącem oskarżeniem naszej publiczności.

Spiesząc powiedzieć wam cokolwiek o ru­
chu książkowym, przerwałem kontraktowe spra­
wozdanie, w najbardziej interessującem miej­
scu, to jest nie wspomniałem o cenie posiadło­
ści ziemskich... Powiadają, że na świętej wa­
szej Litwie, handel ziemią jest prawie niezna­
ny. Majątki przedawae się mają, jakoby, bar­
dzo rzadko— i tylko z naturalnego biegu rze­
czy ziemskich, ulegających koniecznej zmianie. 
Ztąd sąsiedztwa łączą się po dawnemu związ­
kami pokrewieństwa, lub zażyłej przyjaźni, od 
dziadów i pradziadów— a rzadka wiejska gmi­
na niewidziała stojącego na jej czele dziedzi­
ca, jeżdżącego w dzieciństwie, na drewnianym 
koniku... U nas przeciwnie, od kilkunastu, a 
szczególniej od kilku lat— panował dziwny szał 
handlartswa majątkowego. Spuścizny po dzia­
dach i pradziadach sprzedawano i facjendowa- 
no , dla lada mizernego zarobku; a nabytą po­
siadłość, częstokroć przed wzięciem nawet in- 
tromissji, znowu oddawano w inne ręce,gdy kto 
dał więcej dwa lub trzy dukaty za d u s z ę .  Lecz 
równocześnie prawie, ze skróceniem przedaży 
majątków na d u s z ę ,  chwilowa ta choroba 
przeszła.— Niechrzczeni i chrzczeni faktorowie, 
noszący bywało w pugilaresach długie rejestra 
majątków na sprzedaż, gdzieś znikli —  i nie- 
rozwieszają swoich adresów po hotelach i cu­
kierniach, przechwalając się zawiązanemi sto­
sunkami z kapitalistami połowy świata.— Tru­
dno bowiem nieprzyznać, że oprócz względów 
moralnych, nakazująeych chronić od lekceważe­
nia strzechę rodzinną— gra ta w majątki, jak 
w piłkę— zgubny wpływ wywierała na gospo­
darstwo krajowe.—  Z jednej strony znikał bo­
dziec ulepszania roli, utrzymania budowli, szczę­
dzenia lasów— a przeciwnie, niszcząc te osta­
tnie, dla wycofania się z forsownego kupna—  
wszystko zdawało się grozić zruszeniem się 
z osiadłego stanu i powrotem do pierwiastko­
wego koczującego życia. Z drugiej zaś strony, 
napływ nowych posiadaczy, nieskrewnionych 
z ludnością i nieoznajomionych z naturą ziemi 
i trybem gospodarstwa, szkodliwie niemniej 
działał na moralną i ekonomiczną harmonję spo­
łeczną. Lecz powtarzamy, szał przeszedł i rze­
czy do zwyczajnej wróciły kolei. Jakoż na te­
gorocznych kijowskich kontraktach, kilka zale­
dwo sprzedaży doszło do skutku. Zamiast da­
wniejszej, włościańskiej duszy, morg ziemi, 
stał się normą, jednością ceny. Ze sprzedaży 
dokonanych przed i po kontraktach ustaliła się 
cena od 20 do 35 rub, sr. za morg, odpowie­
dnio do uposażenia majątku w żyżniejszą glebę, 
donosniejszą wodę, niewycięty las, lub zakłady 
fabryczne. Roczny dochód przy projektach bez- 
rachunkowej a d m in istracji, liczono pospolicie 
po 10 rs. od morga oziminy, licząc w to dochód 
propinacji i gorzelni.—  Na kontraktach w Du- 
bnie, które mają miejsce pierwszych dni sty­
cznia, sprzedano takoż kilka tylko włości, po 
tychże samych prawie cenach jak w Kijowie.

H andel sklepowy ucierpiał może, przez nie­
pospolity napływ kupców. Niewchodząc tu 
w szczegóły, wspomnę tylko, że ilość damskich 
mantyl, dochodziła najmniej do milljona sztuk, 
a za najskromniejszą rozpoczynano targ od ru­
bli Czterdziestu. Daleko jednakże lepiej wy-
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szedł jak iś rym arz warszawski, który zapasik 
swój złożony z kształtnych chomontów krako­
wskich i furm ańskich czapeczek, rozprzedał 
z nieoczekiwanem powodzeniem, co go powinno 
ośmielić do sprowadzenia na rok przyszły zna­
czniejszego kontyngensu tej udatnej uprzęży, 
m niej przez czas niejaki widzianej.

Entreprener miejscowy tea tru  P . Borkowski, 
tak  gorąco stał przy sprawie krajowej sceny, 
że nawet niemiłem okiem patrzył na am ator­
skie teatra  studentów, dawane na korzyść bied­
niejszych kolegów. Szkoda tylko, że oprócz pp. 
Natorskiego i Bendy, brakuie truppie Kijow­
skiej uzdolnionych artystów. Teatralny zaś 
przedsiębierea p. Levasseur, ze swojemi fran- 
cuzkiemi monologami i dyalogami, jakoś do ty ­
ła niewiele wzbudzał publicznego zapału, że za- 
afiszował się dawaniem spektaklów, na żądanie, 
po domach prywatnych. Jednego podobno ty l­
ko znalazł protektora, który mu się podjął w er­
bowania do swego domu, amatorów francuzkich 
dyalogów, za opłatą po 5 rs . aa b ile t.—  Szanu­
jem y i naród i język francuzki— ale protego­
wania w tak i sposób, najpodrzędniejszej s z t u ­
c z k i ,  dla tego ty lk o , że je s t wykonywaną 
w języku fracuzkim , niemożemy pojąć— i są­
dzimy, że w około siebie, mamy wiele godniej­
szych przedmiotów, czekających naszego orę­
downictwa.

Niemogę wstrzym ać się przy tej zręczności 
od napomknienia, że w jednem  z m iast naszych 
prowincji, pewien młody lekarz ogłosił tuzino­
wy (*) kurs popularnych odczytów, w j ę z y ­
k u  f r a n c u z k i m  o Anatom ji i Fizjologji. 
Pytam , czy je s t tu  chęć oznajomienia kogo­
kolwiek z przedmiotem, czy niewczesna już, 
a źle zamaskowana chętka, popisania się z fran ­
cuszczyzną?—  Znać przewidywał jednakże nasz 
galloman, że nie wiele osób głosem swoim przy­
nęci—  jakoż poświęcił swoje odczyty na cel 
dobroczynny— a tym sposobem zasłaniając się 
przed bezpośrednią promulgacją biletów, stara  
się zarazem nagrodzić popełniony grzech cudzo­
ziemszczyzny. Nie sądzimy przecie, żeby i pod 
tym  względem, świętość celu usprawiedliw iała 
środki mniej godne.— Powtarzam y bowiem, że 
nie występujem y tu  wcale, przeciw  narodowi 
lub językowi francuzkiemu, owszem radzi je ­
steśm y korzystać z ich naukowych plonów, po­
jętych zazwyczaj zdrowo a wyłożonych jasno, 
ale nie idzie za tem , żebyśmy mieli szpaczko- 
wać w cudzym języku, o tem , co zrozumiałej 
dałoby się we własnym  języku wyłożyć.— W ąt­
pliwą staje się naw et znajomość przedmiotu, 
jeżeli szanowny uczony nieczuje się na siłach 
zdać sprawę w ojczystej mowie z tego, cze­
go się w obcej uczył. Przychodzi pomimowol- 
nie na myśl, że się pow tarzają tylko, jak  na pu-

(*) Tuzinow y  to je s t złożony z 12 lekcji__
ostrzegam , unikając dwuznacznika.

hlicznym egzaminie, zapamiętane wyrazy, cał­
kowicie pochwycone okresy— ale sama zasada 
nauki', nie przeszła w krew , w przekonanie pre­
ceptora... Może podobne uwagi, upokorzą nie­
co lekkomyślne targnięcie się, na bezbronny 
przybytek mowy, tak  świętej dla nas. Lecz 
gdzie ten fakt m iał m iejsce, pozwólcie zamil­
czeć...

W róćmy jeszeze do kijowskich kontraktów. Pan 
A p o l i n a r y  Kątski, niezmordowany w zbie­
raniu  środków na I n s t y t u t  M u z y c z n y ,  
dawał najprzód na ten  cel koncert, a pó­
źniej dwa dla siebie. Prócz tego był pan 
H e r m a n o w s k i  wiolonczelista, zesw ojem bo­
gactwem harm onji— i panna W ilhelm ina N e r u ­
d a  z rodzeństwem — której skrzypce, przy­
pominające zaczarowany Itremoński instrument 
Hoffmana, nie przestają nęcić, srebrnem i dźwię­
kami pobratymczej nuty. Dalej, oprócz je ­
szcze wokalnego koncertu panien Pellini—  
albo niezostaje nic do wspomnienia albo, 
w natłoku zajęć i ogłoszeń, *nie tylko nie 
słyszeliśmy nikogo więcej, ale naw et nieza- 
uważaliśmy afiszu.

W  Żytomierzu, przed czasem jeszcze kon­
traktow ym , koncert p. Biernackiego na skrzyp­
cach, był niejako sygnałem karnawałowych za­
baw. P. Biernacki, w racając z wycieczki 
z zachodu, zamierza odbyć artystyczną eks- 
kursję po Rossji wschodniej i dotrzeć po­
dobno aż do Pekinu. Grze p. Biernackiego, 
w spartej mechanizmem i poczuciem sztuki, 
zarzucić chyba można brak  tej magnetycznej 
siły smyczka, która pomimowolnie porywa 
i unosi.

R eszta karnaw ału przeszła na domowych, 
tańcujących wieczorach— które tak  się stały 
powszechne, ze prawdę zaginęła pamięć publi­
cznych balów. W  pewnem tu  kółku kładziono 
za w arunek, żeby się niewysilac wcale na 
stro je— a słyszeliśm y, że w jednej z okolic 
Podola, posunięto się jeszcze dalej— i nie- 
tylko uchwalono większością głosów, że trzy­
krotne wystąpienie w jednej i tej samej 
sukni niebędzie uważane za i n f a m j ę  s a ­
l o n o w ą , — ale naw et zastrzeżono jakoby wy­
raźnie, że zbyt drogie stroje i wszelkie bry­
lantowe i złote świecidełka, będą k o n f i s ­
k o w a n e  przez balową starszyznę, na rzecz 
dobroczynności... Pozwalamy sobie zauważyć, 
że dotąd, tego rodzaju restrykcje, są tylko 
pięknem słowem bez skutku... Zawsze jednak­
że je s t to pociesząjący zw ró t —  zap ow ia ­
dający, że może choć kiedyś, kółka towa­
rzyskie nasze przestaną być wystawą, czyli 
po prostu tandetą zagranicznych wyrobów 
nawlekanych zawsze ze szkodą, zawsze z da­
niem pierw szeństwa, przed bardziej nieodbi- 
tem i wydatkami.

(Dokończenie nastąpi-)

WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE.
K sięg arn ia  p. f. R U B E N A  R A F A Ł O W IC Z A  

w W ilnie przy ulicy Zamkowej, naprzeciw  W ie l-  
kićj remizy, otrzym ała między innem i następują­
ce dzieła:
Tom asza  a K em pis, pisma różne. P oznań 45 k. 
Skarb  modlitw odpustowych. Berlin rs. 1 k. 20. 
Pobudka dożyc ia  chrześcijańskiego. B erlin 7 5 k . 
N iepokalana dziewica. M ar ja ,  ze stanow iska do­

gm atycznego uw ażana, przez Aug. N ikolas.—
W arszaw a .......................................... rs. 1. k. 50.

Boga nieśm iertelnego  Św ięta Ilis to rja , z łac iń ­
skiego na polski język przetłum aczona przez 
K s. Orłowskiego. W arszaw a 1859 rs. 1 k. 50. 

Przew odnik  do szczęśliwości dla młodzieży n a - 
szśj w ydał X . M. Solarski Sw. Teol. D r. W a r­
szaw a . . . : ................................... 50 k.

N auki para fia lne  dogmatyczne dla ludu w iej­
skiego przez K s. W . Serwatowskiego. W a r­
szaw a 1860. . . • ■ • • . rs. 1 k. 50.

M odlitwa  do N ajśw iętszej M arji P anny P an i N a- 
szój, (na odwrotnej stronie jćj obrazu w K ry ­
mie w Bazylice zw an e j: N ajśw iętszej M arji 
P anny  większej, na spiżu w yryta) przez X . K . 
Antoniewicza. W ilno  5 k.

M odlitw a  do P an a  J e z u s a .............................5 k.
(K upującym  jednorazow ie 100 exemplarzy, sp rze­

daje się  za rs. 2).
Obraz H istorji powszechnej od stw orzenia św ia­

ta  zaw ierający: 1) O karności klasztornćj; 2) 
ćw iczen ia  duchowne; 3) O prawdziwćj skrusze 
serca; 4) o praw dzie naszych czasów skreślił 
D . Sćvi-A lvarćs tłum aczenie z francuzkiego.
W arszaw a 1860.................................................. rs. 3.
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim ­

kolwiek bądź katalogiem  ogłoszone, na żądania 
jak  najśpiesznićj pocztą księgarnia w ysyłać nie- 
omieszka. 1- (143)

K A 3E H H L IH  O E T H B JIE H IH .

1. Kamiejiapifl r. BiweHCKaro Boermaro, IpojjHeH- 
caaro u IloBeHCKaro reHepmrb-ryóepHaropa oó ijib - 
Jiaexb, i t o  cjitayiomifl Jurna oxnpaBJiniorcfl 3a rpa- 
Hiiny: B u m h c k o u  zyOepniu: 1) ryuepncKui ceitpcxapb  
BaaaucaaBT) FypHHOBHTh cx> aceHoio reprpynoio , 2 ) 
noMtmiiKb BaaepiaHb BoSgexoBCKiS, 3) eBpea A6- 
paMT. JfaBHflb Baoxn; PpodneHCKou: 4) flOKTopt Me- 
HHUHHhi AaeKcaaapi CiuipóimKifi, 5) no>ttmnKb Ajie- 
Kcaiiflpb E.mcKiii, 6) ancrpiacKie noflflaHHbie Ocaiin 
u O.uiMriia 3araeBCnie; B 'oeeHCKoU: nositmiiKii: 7) 
Ka3HMiipb-Cnni3MyHflb TopcKiH cb  ateHoro Mapieto, 
8) K iieooacb IJbiMina c i  ateHoio Tepe3ieio h cbrnoMb 
OcmioMb, 9) PoccieHCKiu 2-h  rMbflin Kyneub MoBrna 
MaHaceBunT) cb ceMeacTBo.Mb, 10) eupefiita Rbina 
3aacb  ct> cbiHOMb IIinepoMb.

T ax. C o b . 3y6oem a. (1 3 4 )
1. KaHgeaapia r. BiuieHcnaro Boeimaro, rpo/jHeH- 

caaro a KoBeacKaro reHepaab-rySepHaropa oóbHB- 
aaexx,, aro  <t>paHuy3CKi& noflflaHHhiii BaaflHcaaBb H e- 
BapoBirrb B03BpamaeTca 3a rpammy.
__________ T h t .  C o b . 3y6oem a. (155 )

OBBJIBJIEHIE

Oma BujiencKoii mejieepacfnou cmauuiu.

Ha ocHOBaHia 3aKaroaeHHOH 2 8  aHBapa 1 8 6 0  ro/ja 
TeaerpaiSHou KOHBeHnin Meatfly P occieio, ABCTpieio a 
IIpyccieH),—  cx> 2 0  a a p r a  cero roąa óyąexb in itrb  
noaHyio caay HOBaa asMbaeHHaa Tapaa>BKauia fle- 
nenib, uanb flflfl 3arpaHn'iHoii, xaitb a am  BHyxpen- 
iiea Teaerpa<SHbixb Koppecnonaeimia.

Tapaoauaąifl 9Ta óygen , npoa3BoaaTbca no cali- 
ayiouieMy pacxexy:

1 ) 3a 20  caoBb fiyflexb B3biMa rbca no B H y  rpeHHea 
KoppecnoHaeHąiu— 5 0  K. 3a nastawa noacb, a no 3a- 
rpaHaaHoa, RaKb flflfl pj’CCKHXb xairb u aaa iniocxpaH- 
Hbixb aaHia no 3 8  Kon.

2) 3a  ńaatflhie nocfltflyrofflie 1 0 -tb  cjiobt. óygerb  
B3biaaTbca 2 5  non. 3a Kaatflbiii noacb no BHyxpeHHefi 
KoppecnoHaeHuia, a 19 k. 3arpaHaaHoa.

Cnepxa, Toro BnaeHcnaa reaerpaoHaa cxaHgia 
H ojT* Hecrb aoBecxa ao cB tfltH ia nySannH, b to  
cb -  jKc Mapra cero roaa no 1 anptflfl npieab ae- 
nenib yaeTb npoa3BoaaTbca ao 9 aacoBb no noay- 
aiin; Cb H te a n p t j ia  no 1-e  O K Taópa aenenm 6 y a y r b  
npaHUMa rbca cb 7 aacoBb y x p a  ao 3 aacoBb no no- 
nyjHH.

iKeaaromaMb no3HaKoMl,TLCa 6 m c  ^  H3MtHeH.  
HbiMb xapHfOMb, TaKOBoa 6yneT7l npeabaBaaeMb Bb 
KOHTOph cTampa.

HaaaabHUKb B ajencnoa TeaerpaM oa cTaHnia 
urraócb-KamrraHb UlpeUeps. (159)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.

1. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, G ro ­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora  
ogłasza, iż następujące osoby m ają zam iar w y­
jechać za granicę: Gubernji W ileń sk ie j:  1) se­
k re tarz  gubernjalny WTładysław  H urynowicz z żo­
ną  G iertrudą , 2) obyw atel W alerjan  W ojciecho­
wski, 3) żyd Adam D aw id  Błoch; Grodzieńskiej: 
4) doktor m edycyny A lexander Skrybicki, 5) oby­
w atel A lexander Jelsk i, 6) austryjaccy poddani J ó ­
zef i O lim pia Zagajew scy; Kowieńskiej: obyw a­
tele: 7) K azim ierz-Z ygm unt Górski z żoną M a- 
rją, 8) K leofas D ym sza z żoną T ere są  i synem 
Józefem , 9) R ossieński kupiec 2-ej gildy Mowsza 
M anasewicz z fam ilią, 10) żydówka C ypa Zaks 
z synem Iszerem .

R adzca Honorowy Zubowicz. (134)
1. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, G ro­

dzieńskiego i K owieńskiego jenerał-gubernatora  
ogłasza, xż Francuzki poddany W ładysław  N ie- 
wiarowicz pow raca za granicę.

R adzca Honorowy Zubowicz. (155)

OGŁOSZENIE
W ile ń sk ie j stacji telegraficznej.

W skutku zawartej 28 stycznia I860  roku tele­
graficznej konwencji pomiędzy Rossją, Austrją i 
Prusami,— od 20 marca bieżącego roku, będzie za­
stosowana nowa zmieniona taryfikacja depesz jak 
dla zagranicznej, tak również i dla wewnętrznej te­
legraficznej korrespondencji.

Przy nowćj taryfikacji następujące wyliczenie bę­
dzie miało miejsce:

1) Za 20 wyrazów będzie opłata po 50 k. za każdy 
pas dla wewnętrznej korrespondencji i 38 k. za każ­
dy pas dla zagranicznej korrespondencji. W ostat­
nim razie taż opłata się pobiera i za przejście depe­
szy przez russkie telegraficzne linje.

2) Za każde następne 10 wyrazów będzie się 
opłacać po 25 kop. za pas dla wewnętrznej, i 19 k., 
dla zagranicznej korrespondencji.

Oprócz tego Wileńska stacja telegraficzna ma 
honor zawiadomić publiczność, że od 20 tego marca 
do 1 kw ietnia, bióro dla przyjęcia depesz będzie 
otwarte do godziny 9 po południu; od 1 zaś kwietnia 
do 1 października, od godziny 7 z rana, do 9 po po­
łudniu.

Życzący bliżej poznać zmieniona taryfę, moga ią 
oglądać w kantorze bióra.

Naczelnik Wileńskiej telegraficznej stacji 
sztabs-kapitan Schrejer. 1. (159)

IIPE/fJIArAETCH KBAPTIIPA.
Hb HaeMb oxb 23 6ya. an p taa , npa ftoMUHnitancKoa: 
yaaięli B B JlOMT. MYMCTOBCKArO, B E C b BTO- 
P01I A IIA PTA M EH TL C B  IIO.IHOH) MEBJIII- 
POBKOIO , cocTomniu no oSŁaiib croponasib 
H3T> O /IIH IA /RIAl IIKOM HATB, 3ajn>, nepeanaxb, 
Kyxau, uyjiana, flByxb KJiaflOBMXb Ha Bepxy, kohk)hi- 
hh, capaa a norpeóa; »eaaiomiS BaHam 3Ty KBap- 
xapy, 6aa roBoaarb oóparaTbca kt> wareabc rByiome- 
My Bb TOMb ate a o a t  ąBopegKOMy IIIaH rupy, y no- 
xoparo  y3Haxb o ą t u t  aycaoBiaxb, a cbitorophiMb, 
no aceaainio, MOiimo suiriKcurrr. oiton'iaxeabHbia ao-
roBopi,. 3. (102)

MIESZKANIE DO NAJĘCIA.
Od nadchodzącego »S-go Jerzego będzie do w yna- 

Przy ulicy Dom inikańskiej w D O M U

cał^ G Ó R N Y  A P A R - , /  ze wszelkiemi meblami, składający się
po obu stronach z JE D E N A S T U  P O K O JÓ W , 
sali, przedpokoju, kuchni, spiżarni, dwóch sk ła ­
dów na górze, stajni, wozowni i sklepu;— ktoby 
takowe mieszkanie chciał nająć, raczy się zgło­
sić do m ieszkającego w  tym  że domu, w dzie­
dzińcu po lewćj stronie na dole m urgrabiego 
Szantyra, a tam wszelką dokładną inforrnacyą o 
cenie i warunkach poweźmie, i z wyżćj wym ie­
nionym murgrabim, jeżeli się podoba, ostateczną 
zrobić będzie mógł umowę. 3. (102)

3. BaJieHCKaa K o ir ro p a  n o  co o p y ace n iro  JK ea tsH o a  
j i o p o r a  o o b m u ifie x b  o  B h i t3a t  3a  rp a H u p v  p a o o x H a -  
KOBb I lp y c c i i a x b  n o ^ 'ia iu iw x i,:  Ic h  a  a  B paK M am ia 

3. W i l e ń s k i e  b io r o  b u d o w y  d r o g i  ż e l a z n ć j  
o g ł a s z a  o  w y j e z d z i e  z a  g r a n i c ę  P r u s k i c h  p o d ­
d a n y c h ;  Jen a  i B n k m a n n a .  (126)

3 . l l p o g a e x c a  H M tm e JfeaHO Bo c b  x y x o p o M b  
E tjib C K b  B b ceM a B e p c r a x b  o r b  y t s j m a r o  r o p o ą a  
J la ą w  pacno jioH teH H oe, o ó m a r o  n p o c r p a H c r B a  91 
yBOJioKb, K pecxbflH C K axb o c t / j n u x b  x a x b  35 a 11 
i iy c x o a ie a ,  J ib c y  c r p o e B a r o  o x a a c x a  x o B a p n a ro  371 
g e c a x . ,  c b H a  B0 3 0 B b n o  600. 0  p t u i i  y 3H axb mojk- 
h o  u p ii  o c j i o r p t  HM’b u ia  B b j j e a n o B t ;  B b B a a b iił i  
Hie y r. P y x K O B d ta ro  jK a x e jib c x n y io n ia ro  B b f l o a t  r .  
By'IBHCKOa IipH KOHHOMb pb lH K t. (131)

3. Sprzedaje się m ajątek Dejnow z folwarkiem 
B ielsk o mdę od m iasta L idy odległy, obszaru 
włok 91, ehat osiadłych 35 i 11 pustoszy lasu  
budowlowego w części na tow ar zdatnego dzie­
sięcin 371, siana wozów do 600. O cenie dowie­
dzieć się można na miejscu przy oględnem w Dej - 
nowie, w W ilnie zaś u W . Rutkowskiego przy 
konnym rynku w domu pani Buczyńskiej. (131)

BMEHCKIli flHEBMKT. DZIENNIK WILEŃSKI.
n P I t  X A B m I K B b B a f l b H O .

Ca lO-ao no 14-20 Mapma.

rOCTMHHHA HHIDK9BCKIH.
lisa. Baa. ry6.: noflnoa. Weea/ca. hom.: C/cap- 

OKUHCKiu. C ckm ov.ku i.— lUb Mmi. ry6.: noMMenoma. 
Ah.  PaimiHCKiii. >ihh. npa *e.at:i. flop.: IlepmiHCKiu. 
l łu 3CH5. rpoM 6ep2ó.— \h-h P tu u ąb i: non. B onnoem a .

Il3b Bhji. ry6.: noa.: Buk. BoJibcniii. Daą. JlncKoe- 
CKiu. Max. TLodOepecKia. JI. KomiKOGcniu.— ID b 
Kob. ryó .: komoh. naB aorp. ry cap . nonita reH epm ib- 
Maiopb óapoHb Po3ena. poxM. naBflorp. ry cap . non. 
rp a * ’b MedcMa. noM. Bp. IloMapnaniuu. non . P o-  
Mepa. KHH3b lip . 'OaiiiicKia.— Il3b Ppoflua: noaK. jja -  
nujioea.— Il3b T a y p o re H i.: fltcxB . c r a r .  cob. IIo- 
ecmaHcniu.— Il3b  C. llex ep fiy p ra : cxax . cob. Opda.

B b i t x A a a  a  3 b  B 1 1 1 1  a.

Ca 10-20 no 14-zo Mapma.

Bb Ban. ry6. no.a. TMncmoecidu. MncKoecKiu. 
U ljiy2UHa. Jlpenapoeuna. KaMuncidu. C. llaejioewia. 
upeflctfl. B ili. rpaatfl. nan. II. T exoem a. hom. 06u- 
neyo. Jlaflcuia npeflB. flBop. E ym n e em a .— B b Kob. 
rvó. nosi. 3 . XapMancKiii. pox. Jlounapomma. ko;i. 
aec. CmoJinpoecoiu. Bb AyrycroB. ryó. KiniJKua Ma- 
pia OauncKa/i.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od 10-go do 14-go marca.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z  gub. W ił.: podpól. Plewaka. ol Starżyn  

s/u. b ieklucki.—  Z gub. M ińsk.: ob : Czeczot
An. K atyński, urz. kol. żel.: PiercZyński. N i- 
sent. Gromberg.— Z Rzeczycy: ob. W otiow icz.

Z gub. W il.: ob.: W in . W o lsk i. T ad . Laskow ­
ski. Mich. Podbereski. Lud. Kontkowski. Z gub. 
Kow.: dowód, paw łograd. hussar, półku jenera ł- 
major baron Ko zen. rotm. paw łograd. połku hr. 
Medem. ob. Br. Pomarnacki. ob. Ed. Romer. 
książę Ireny  Ogiński.—  Z Grodna, półk. D ani- 
iow .— Z Taurogen: rzecz. radz. st. Pow stąński. 
Z S t. Petersburga: radz. st. Orda.

W y j e c h a l i  z W i l n a .

od 10-go do 14-go marca.

Do gub. W il.: ob.: Um iastowski. M iaskow- 
ski. S zyryn . Downarowicz. Jan  K am iński. St. 
Pawłowicz, prezes W ileń. izby cywil. Jan  Cze­
chowicz. ob .Odyniec. Lidzki pow. marsz. B utkie­
wicz.-—Do gub. Kow ien.: ob.: E d. Charmanski.
Rom. Downarowicz. ass. koli. Stolarowski. Do
gub. Augustów.: księżna M arja Ogińska.

MEXEOPOJlOra'IECKifl HAÓllIOflEHifl HA BHJIEHCKOH 
OBCEPBAXOPIH.

POSXRZEZENIA MEXEOROLOGICZNE NA OBSERWAXO- 
RYUM W lLENSKlEM .

Mtcflljfc H THCJIO, EapoM. no pa3A. Ah m , TepMoMeTpB PeoMiopa. HanpaB. n cHiia n t ip a . CocToanie Heóa.
M iesiąc i d z ień . Barom . podi. podz. Ang. T erm om etr R caum ura. K ie runek  i s i ła  w ia tru S tan  n ieba .

11 .Majua 6 qac. yTpa.
11 M arca 6 g . z rana .

29 5,8 — 4o,3 

0,0

10.
P.

yMtpeH.
um iar,

naceypHo.
pochm ur.

2 nac. no non. 29 5,8 K). c^aCufi. cH-bri,.
2 po poi.

2,0
P. słaby . śn ieg .

10 nac. Bencpa 29 5,9 K). cjiaóbiH. cHiłn*.
10 g. w iecz. P. słaby . śuieg.

12 M apia 6 nac. y ipa . '  29 5,8 — 2,0 K). c^aówn. cirbr-b.
12 M arca 6 g. z rana .

3 ,0
P. slaby. śn ieg

2 *iac. no non. 29 5,2 K). cJiaGbiii. o6.iauHo.
2 g . po poi.

2,0
P. slaby. pochm ur.

10 nac. Benepa 29 4,0 10. cjiaóhin. nacMypHo.
10 g . w ie c z .

1,0
P . słaby- p o chm ur .

13 M apia 6 nac. yTpa. 
13 M arca  6 g. z ran a .

29

29

2,4 IO13. 
PW .

CHJlbllhlR.
siln y .

nacMypHo.
pochm ur l

2 nac- no noa. 2,1 3,6 10. yMtpen. nacMypHo. i
2 sr. po p o i.

29 0,9
P. u m ia r. pochm ur.

10 nac. Benrpa 1,3 KK3. Cll.lbHHH. cH-brt.
10 g. w iecz .

14 M apia 6 nac. y ipa . 29 0,6 1,4
P Z .
K).

siln y .
yutpeH .

śnieg .
nacMypMO.

I 'l M arca 6 g. z rano#
29

P. um iar. poclim ur.
2 nac. no noa. 0,5 4,0 K). c.iafihiir. oGiianiio.

2 g. po poi.
29 0,8

P. siaby. pochm ur.
10 nac , Bcnepa 1,4 K). T IIX O . of^aneo.

19 g. w iecz. P. spokoj. pochm ur.

RDHLI Bb BiuiLHt HR Gaaapaxb « ptiHKaxb— CENY w  W iln ie , na ta rg ach  i rynkach .

p. r . 75 k.oxt> 1 0 ą o l 4  M a p ra . 
od 10 do 14 m a r c a

P m  (iipimeaeHO 4 0 0  neTB . ) _ Z y ta , (p rzyw iezion0  4.0 () czetw  
llmeHHiu,! (npHB. 3 9 0  HexB.)— P sz e n ic y  (przyw . 390 czet.) . . 

IhiMeHH (npnB. 8b 'ieT .)-_ J ęCzm ien ia  (przyw . 86 czet.) . . 
I'pe'iHXH (npRB. 5 0  >iexB.)— G ryki (przyw . 50  czet.)
OBca (npHB. 2 8 6  xexB.)— O w sa (przyw . 286 czet.) . . .
Topoxy (npHB. 60 t c x b . ) —-G rochu (przyw . 60 cze t.) . .
K apxooeafl.— K a r t o f l i ...............................................................................
C tn a  nyflb (1 3 0 0 ) .— S ia n a  pud. (1 3 0 0 )........................................
C o a o m w  (npHB. 135 nyflb.)— S ło m y  (przyw . 135  pudów ). ■ •
Jlbna nyfli,.— L n u  p u d .........................................................................  •
Macaa nyflb.— M a sła  p u d .................................................................• •

.) no 4 
po 11 

. » 4
« 3 

. » 3
„ 4 
» 3

50 —
—  50 —
—  25 —
—  50 —

>» 3
» 9

— 30 —
—  14 —
—  50 —
—  50 —
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KA3 EH H ŁIH  O E 'B flB JE H Ifl.

1. O tt. B iu e H c ita r o  ryóepH CK aro upaBąeirifl onx>- 
ABJifleTCfl, a x o  bt> c j ilig c x n ie  nocT*HOBJieHi« e r o  2 7  
HHBapa I 8 6 0  r o g a  c o c r o f iB in a r o c f i, u a v g o n jie x B o p e -  
Hio lipOCTHpneMOH flBOpflHll'IOM'l. AligpecMX. HlIKOH I bC- 
bdimb .hiceigKUMi> i;j. ;jBop,'iiuiHy jjo H a x y  M a p x im o B y  
CxpjKaJiKOBCKOMy iipereH .xin n o  uanpog.UKHoS ir& 5 5 0  
p . ,  npiim ianiioH  nognejKaugeio kx> Ce30xao)KnoM y 1x 11.1- 
CKaHiH), Bonicaiiim n> BI' 3aKOHHVio cn a y  nocxaH O B .ie- 
HieMi. OtnM ancKaro se iic K a io  c y g a ,  nogB epjK ein. n y -  
fi.TiiMiioft u p ogaw l; a e  an o e .ie ii in in  ooai.napoK X . ] y g e -  
JiOBKa e r o  C rpm axK oncK aro, O m iim icK aro \"b3gn m .
I-mi. f  iaH t. c o c r o a in if t .  saKJiioxaiomiH 3 eM.n1 33  gee. 
8 0 0  caaceHeH, onliHeHin.in bx> 2 5 6  p .,  11 gjia nponx- 
B egeiiin  xaK on ofi npogaiK u, Hasiia'ieixr. 111. n p iic y x -  
cxBin DuisiaHCKaro y1j3gH aro cyga rop rx . 27 ancjia 
an ptaa  Mtcfliga cero 1 8 6 0  r., cx> 11 aacoBX. y x p a , cx> 
V3 aKOHeiiHOio n o c a t OHaro apexx. x p n  grin n ep eT o p a i-  
koh). /Kejiaioiigie pa3CMaxpni!a ri> óyM ani oxH ocangiaca  
k i. a x o n  nySaHKaigin n npogaatli, M oryxx. n a n x n  o h u h  
bx> ynoMaHVTOMx. yh.iguoMT. c y g t . 4>eiipaaa 27  gna 
1860  roga.

CoB'bxHHK’B Tcuo.rds.
lie . g. Cenpexapa lioMąpr,.
3a  C/roflOHaxaabHnna Mucw(iu‘ta. (123 )

1. Oxx. BtuieiicKaro ryóepucKaro iipan.xeiiifl oóx>- 
iiBaaexca, axo bx. ea tgexn ie  iiocxaHOB.ieniji ero, 2 6  
HHBapa 1 8 6 0  r. cocxoaBinaroca, Ha ygoBJiexisopcHie 
goaroBx. gBopaHini KpncxiiHH BapooJioMtn goaepn 
IlexpaineBCKon iipii3Haiiiibixx> nogaeatamnMii oexcnop- 
homv B3bici;nHiio, a iiMenuo: KO.iaeaicitOMy cenpexapio 
llan.xy CaMyn.ioBy KymeBnay 10 6 8  p. 51 %  k., eBpero 
I0ge.no rnpniOBii'iy Karany 3 0 2  p., eBpeio III.iioMl; 
ByjibOOBH'iy KmhkI; 2 0  p ., BnaerrcKosiy iKisxejio 0 0 -  
vi; MapnHHKenńny 150  p., w ent xnxyaapnaro co -  
B'txHiiKa T e p e 3in BpogoBCKoft .133  p. 5 0  k., gBopn- 
Himy Hbahv Knaatennny 1 8 0 p. 5 0 1;., negoiiMKH imap- 
rnpHoft 11 ropogcKiixx. nonniiHocrow, a xaioKe iioxe- 
MCJbuaro oópoita 79 p. 8 7 %  it.. nogBepatein.i bx. ny- 
(ijiiriHYio npognaty go>ib ea IlexpaineBCKon itaMeHHbin 
ogHO-axaatHbin, a bx. nacxn 2  axawHhin gepeBaiiHi.in 
11 itaMeHiiaa oguo-ara/Kiiafi Cana bx. r. Bnai.Ht 3-ii 
3apb'iHon a acn i 4 Kiiapxa.ia npn CadmiiiHofi yjirngt 
Ha ropogcKon ae.Mjrl; nogx. N . 5 4 5  cocxoangui, o ig t- 
HeHin.ia 111. 120  p , 11 gaii npoH3Begenia thkoboh npo- 
gaam, nasHanen i. bx. npncyrcxBin BiuieHciiaro y ts g -  
naro cyga roprx. 2 0  anp taa  Miga cero 18 6 0  roga, 
c l  y 3 aKOHeHHOio u o c a t OHaro 'ipe3x> rpn gini iiepe- 
xopiKKOH). iKe.iaHiugie paacviaxpHBaTb Cy.Marii, o tiio -  
caugiaca kx. axon nyOannaigin n npogaatt, jioryxx. 
Haunt OHbia bx yiioMHHyxoMi. ybxgnoMX. cy flt. *!>cb- 
paaa 27 gna 1 8 6 0  roga.

C oB t riiHiix, Feuondb.
l i e .  g. C e n p e x a p a  KoMaps.
3a  Cx o.ioHa na .lb HHKa M u cm u  us. (124 )

1. O rb Bn.xeHCKaro npwiaaa oongecxBeHHaro npii- 
spbHia oCx.aBaaerca, axo gaa Bhipyaira goara npn- 
ua3 y no 3 aihiy nsb Bh.xchckoS ryóepHCKon KOMMiicin 
napognaro iipogoiioabcxnia n nponiixx, naaenHbixx. 
B3HCKHHin, coraacHO nocTanoBaeniio npni:a3a 9 <i»eB- 
pa.m cero r. cocxoaBnie,\iyca, ilygexx, npoiriBogaxb- 
ca Bb npncyxcTBin OHaro xoprb 11 anpbaa ccro  
1 8 6 0  r., cx. y3aKOHeHHOH) npesx. rpn gHa nepexopat- 
koh). Ha lipogaaty goMOBb bx, ybsgHOMX. ropogt. T p o -  
Kaxb cocToangnxb. npiiHagaeataugnxx. BgoBt nyniga 
Mapna UlnaKOBCKaro Jlyigin IllnaKoncKon, ogHoro 
bx. iiojiobhhI; KaMOHHaro, a Bb noaoBimt. gepeBanna- 
ro n gnyxb gepeBainibixb, nocrpoenHbixx. Ha*ognoMX. 
coficxBeHHOMb naaigt, npiiHocaugnxb nncraro rogo- 
Baro goxoga 182  p ., oggbHCHHbixx. bx. 6 0 5  pyC. cep.
\  noxoMy weaaiongie ynacxBOBaxi. bx. oaHaneHiibixx. 
ropraxb oaaroBoaaxb bbhti.ch ex. óaaroHageatHbgMii 
3 aaoraMii Bb npnna3b, rg b Jioryxx. Biig b rg. n npegb 
HacxynaeHicMb cpoKOBb xoproBb oxHocangieca Kb 
axiiMb goMHMb goKyMCHxa. <l>eBpaaa 2 9  gHa 1 8 6 0  r.

lie . g. nenpenbHHaro HJicHa lhu.ioeciciii.
C eK p exap b  Xopoiueecniu. 
CiojioHa'iaJibHUKb Koeajieeciciu.. (127 )

1. Ha B03MbugeHie pa3Hi.ixx. HegoiiMonx., npnnn- 
xaKingnxca Ka3irb cb eBpea Po3cnxaaa, panno 3 a 
nacxHhie goarn, nogBepateHbi bx. nyoaii'niyio npogawy 
cocxoangie bx. r. Bnabnb 2 3aMKOBon nacxn 4 itnap- 
raaa Ha CHiinnoiKaxb nogx. N . 976; iiocrpoeHiibie Ha 
3 0 Mab npiiHagaeataugen 11101310 BnxreHrareuHy, nexhipe 
gepeBHHHbie n ogiitib KaMCHHbfn ogHO-axambie goaw, 
cocxaBaaiongie ogno crpoeHie iipiinagaestaBuiee eBpe- 
<iMb PafnmoBHHaMb, oigbneHHwe Bb 111 p. cep ., gaa 
itaKOBon npogaatn naaHa'ienx. roprx, Bb npHcyxcxBiii 
BiiaeacKaro ry6epHcnaro npaBaenia 28  nncaa anpbaa 
Miga, c1> nePe r opaiKoio npc3x. xpn gHa; iio ieny aie- 
aaiongie ynacxBonaxi. Bb cnxb xopraxx., OaaroBoaaxb 
aHHTbca na osHanoHHoe nncao, nan npncaa ri. cbohxx, 
noB'bpeHHbixb Bb cie ripaBaeme, cb fiaaroHageann.iMH 
aaaoraMH, rgb umi, npegnaBacHa oygexx. onncb cb  
oigbHKOio. ‘Penpaaa 29 gHa I860 roga.

Cxapm iii CoBbxHiiKx, Ea3apeecuiu.
C eK p exap b  I{oeonyncuiii. 
CroaoHanaabHBKb BouniKeeiiHu. ( 1 2 8 )

1 . KaHigeaapia r. BnaeHCKaro BoeHHaro, PpogHeH- 
cKaro n KoneHCKaro renepaaxi-ryGcpHaropa oóban- 
aaexx,, nxo llpyccKie nogguHHi.ie: JlmgBHKb Bnabxeiib 
11 I'ycxanx. Mereaifflb BoanpaniaioTca na rpanmgy.

T u t. Cob. 3y6oeuud. (132 )
1 . Kanigeaapia r. BnaeHCKaro BoeHHaro, Ppognen-

cnaro n KoneHcitaro renepaab-ryfiepnaxopa o6x,aB-
aaexb. nxo BnpreMOeprcKaa noggaiiHaa Kapoamia- 
,lvB 3 a Opaepb n Ilpyccnie noggaiiHbie; Maxbiabga n 
3.Mnaia-KaMHaaifl Upencx. B03BpauiaioTCH ;ia rpannuy.

Tnx. cob. 3yooem<i. j | gig)
1 . KaHigeaapin r. nanaai.HiiKa Bimohckoh ryóepnin 

oox.HBaaexx. o HaMbpeHin Bbil.^arb aa rpaHnigy enpea 
BnaeHCKaro vbsga A6paMa-HU™ lOgeaionnna i'op- 
dona. * 44)

2. Kanigeaapia r. BnaeHCKaro Boeimaro, l p 0 gHeH.  
citnro n KoneHciiaro renepaab-ryGcpua1 opa oCbaB- 
flaexb a t o  MV3biKaHXbi: U pyccnie noflflamibie. IlaBeab 
A n r v c T b  Illo.ikua,Kapab Ilmicab 06cni» n A B r y c r b  

BOeo.ie. Kapab BnabreabMb Ulypiun, Kapax. Aiirycxb
<1> \ 7 / /re. C a b c e h x, - A a b i e h r, y p r ck i ii noggaHHbiu U cKapb 
(ppanigb B aycp" , MeKaeHóyprcKin noggaHHblH apab  
UnaHb O pngpnxb ’.locmr, h A nraabix . - ^eccaycK in 
noggainibin Pofiepxx, Jlundneps ex. jkchok) Io3C(pom 
n goaepbio B iw m c m m u h o m  oxnpaBaaioxcfl 3a rp a -
hhh v ; .

Tnx. Cob. 3 y6 o o w n . (125)
2 . BgiecTb .IiiTOBCitin ropogniriiii ofix.aBaaeTb 0 

BMt3gb 3a rpannuy Bb FepManiK) BpecxcKaro 3-0  
rnabgin KynenecKaro cbiHa Cpyaa JlenOi.i TepigoBnaa 
KoOpnHegga 11 aieHbi ero  Pefl3Hbi. (113)

OG ŁO SZEN IA  SKARBOW E.

1. W ileński rząd guberujalny ogłasza, iż w sku­
tek postanowienia swego w dniu 27 stycznia ter. 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie roszczonej 
przez szlachcica Andrzeja Lisieckiego do szlach­
cica Donata Strzałkowskiego pretensji za aktem 
zaprzedażnym na 550 rub., uznanej za podlegajig- 
c;g niezwłocznemu uzyskaniu przez weszła w moc 
prawną postanowienie Oszmiańskiego sądu ziem­
skiego, wystawiony zostaje na publiczną przedaż 
nieosiadły folwark Gudełowka tego-/  Strzałkow­
skiego , w Oszmiańskim powiecie w 1-m stanie 
położony, zawierający ziemi 33 dzieś 800 sążni, 
oceniony 256 rubli, i dla uskutecznienia tej prze­
ciąży, Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie 
się odbywał targ dnia 27 kwietnia ter. i860 roku,
od godz. 11 zrana, z przetargiem we trzy dni; ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedaży 1 publi­
kacji’ tyczące się, mogą je widzieć w tymże sądzie 
powiatowym. Dnia 27 lutego I860 roku.

Itadzca Giccold.
W  ob. Sekretarza Komar. .
Za Nacz. Stołu M isiewicz. 0 -3 )

1. Wileński rząd guberujalny ogłasza, iż w sk u ­
tek jego postanowienia w dniu 26-m stycznia ter. 
1860 r. nastałego, na zaspokojenie długów szla­
chcianki K rystyny Pietruszewskiej, przyznanych 
za ulegające bezspornemu uzyskaniu, a miano­
wicie; sekretarzowi koli. Pawłowi Kuszewiczowi 
1,068 r. 5D/o k., żydowi JudelowiHirszowiczowi 
Kahanowi 302 rub., żydowi Szlomie Wulfowiczo- 
wi Klaczce 20 r., W ileńskiemu mieszkańcowi To­
maszowi Marcinkiewiczowi 150 r., żonie radzcy 
honorowego Teressie Brodowskiej 133 rub. t»0 k., 
szlachcicowi Janowi Kniażewiczowi 180 r. oO k., 
zaległości kwaterunkowej i miejskich powinności, 
oraz poziemnego 79 rub. 87j/2 k., wystawione zo­
stają na publiczną przedaż: dom tejże Pietruszew­
skiej, murowany jednopiątrowy, w części zaś dwó- 
piątrowy drewniany i murowana jednopiątrowa 
cieplica, w 111. W ilnie w 3 Zarzecznej części w 4  

kwartale na Safjanikach na miejskim gruncie pod 
N. 545 położone, ocenione 120 rub., i dla usku­
tecznienia tój przedaży, w Wileńskim sądzie po­
wiatowym będą się odbywały targi dnia 20 kwiet­
nia ter. 1860 roku, ze zwykłym we trzy dni prze­
targiem; życzący rozpatrywać papiery tej pyzedaży 
i publikacji tyczące się, mogą je widzieć w tym 
że sądzie powiatowym. Dnia 27 lutego 1860 r.

Itadzca Giecoid.
W  ob. Sekretarza Komar.
Za Nacz. Stołu M isiew icz. (124)

1. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż dla wyręczenia długu należnego urzę­
dowi z rzeczy pożyczki wziętej z W ileńskiej kom- 
missji gubernialnej żywności powszechnćj, oraz 
innych skarbowych należności, na mocy postano­
wienia w tymże urzędzie 9 lutego ter. roku nasta­
łego, będzie się w nim odbywał targ d. 11 kwiet­
nia ter. 1860 roku, z przetargiem we trzy dni, na 
przedaż domów w powiatowem mieście Trokach 
położonych, należących do wdowy po kupcu 
M a r k u  Szpakowskim Łucyi Szpakowskićj, jedne­
go w pół drewnianego i w pół murowanego, a 
dwóch drewnianych, wybudowanych na jednym 
dziedzicznym placu, czyniących czystego rocz­
nego dochodu 182 rub., ocenionych 605 rub. sr. 
Przeto życzący uczestniczyć w tych targach ze­
chcą przybyć na nie z pewnemi ewikcjami do te ­
go urzędu, gdzie też przed targami mogą być 
rozpatrywane tyczące się tych domów dokumentu. 
Dnia 29 lutego 1860 roku.

Spr. ob. ciągłego członka N a g ło w sk i.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu KowaleivsM. (127)

1. D la uzyskania różnych należności, liczą­
cych się do skarbu na żydzie Rozentalu, jako też 
za długi prywatne, wystawione zostają na publi­
czną przedaż położone w m. W ilnie w 2 części 
Zamkowej w 4 kwartale na Snipiszkach pod N. 
976, wybudowane na ziemi do xięcia W itgen- 
sztejna należącej, cztery drewniane i jeden muro­
wany domy , stanowiące jedno zabudowanie do 
żydów łtabinowiczów niegdyś należące, ocenione 
111 rub. sr., i dla uskutecznienia tej przedaży 
w Wileńskim rządzie gubernialnym dnia 28 
kwietnia ter. 1860 roku będzie się. odbywał targ, 
z przetargiem we trzy dni; życzący uczęstniczyc 
w tych targach, zechcą przybyć na nie, lub przy­
słać swych pełnomocników do tego rządu, z praw- 
nemi ewikcjami, gdzie okazany będzie inwentarz 
szacunkowy. D nia 28 lutego 1860 roku.

’ Starszy Radzca Bazarewski.
Sekretarz Nowokuński.
Nacz. Stołu W ojtkiew'icz. (128)

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego je n e r a ł - g u b e r n a to r a  
ogłasza, iż Pruscy poddani; Ludwik Wilcheck 1 
Megelin powracają za granicę.

Radzca Honorowy Zuboiricz. (132)
1. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż W irtembergska poddana Karolina 
Luiza Ehrller i Pruskie poddane: Matylda i Etni- 
lia-Kam ilia Preis powracają zagranicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (149)
1. Kancellarja p. naczelnika gubernii W ileń­

skiej ogłasza o wyjeździć za granicę żyda pow- 
Wileńskiego Abrama-Icki Judelowicza Gordona-

(144)
2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza że wyjeżdżają zagranicę muzykanci: Pru­
scy poddani: Paweł August Scholz, Karol Paweł 
liberie, Karol Wilhelm Schurig, Karol August 
Obst i August F unke, Sasko-Altenburgski podda­
ny Oskar Franciszek Bauer i Meklenburgski pod­
dany Karol Jan  Eryderych S ohst, oraz poddany 
Anh’alt-Dessauski Robert L indner  z żoną Józefd  
1 córką W ilhelm ina , wyjeżdżają za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (125)

2. Horodniczy Brześcia Litewskiego ogłasza, 
iż Brzeskiego kupca 3-ej gildy syn Srul Lejba 
Hercowicz Kobryniec z żoną swą Rejzną ma za­
miar wyjechać za granicę do Niemiec. (113)

2. BiweHCKaa ryóepHCKan crponTC.H.irnit 11 gopom-
HHfl KOMMHCifl CIIMT> OÓT.HB.IfieTI., 'IXO 13 HHCJia MSH 
Mhcaiga 6ygyTX> iip o n sB o g irr iica  b t . iipifcyxcxBiii es 
xoprii, a 17 micjia uepexopasKa, Ha organy b x > nog- 
pagx> KaiiHTaabHoił iiepecxpofiKii 3gaHia PaoamioB- 
0KuxT> i;a:iapMi, b t > r .  Biumirl;, nogx. pa3Hhia BOiiHCKia 
noMbiigenifl. Do cukrt, iicuic.ieiło 18,262 pv6. 52 k . 

IKegraiongHMX) iipiiHaxb na ceó:i o.iHa'ieiiHwa paóoTM, 
Kongaigin, npoeKTX> u  cMtx a Ovgyxx. lipegHaiMenw b x . 

KOM.MHciii; KX. ropraMx. m o i  y x x . 6 h x i > iipncu.iae>n,i 
ofix.HBgenifl bx, iiaiiciaxamn.ix i, KOHBep raxn cx, nag- 
.xeiKaiigHMii sa.xoraMii na rpcri.H 'lacri, nogpagHoft 
cyMMM; nocni; neperopnuin HiiiiaKin ycT yrm ii npHiiu- 
MaeMbi ne Cygyxx,.

HeiipeMliHHbifl 1 ixchxi 7mapeez.
IIpaBHrejib KaHige.x. llamKoecKiu. (94) 

2. Orx, BiixciicKaro ryfiepiiciiaro npaBseHia oCx,- 
.‘[B.nierca. t i o  Bb c.xtgcxBie nocxai'OBJieHia ero, 1 
<T>eBpaaa cero roga cocxoaHuiaroca, Ha ygoBaexBope- 
Hie nogjiejKaiignxb Kb 6e3cnopnoMy B3bicKaHiio gonroBX, 
uoM'biHHKa AacKcaHgpa BeHegmiTOBa llapBofima, no 
aai'MHi.nix, m icbJiaM x, iiOMkuuiKaMb Ilrnariio C .M iire.ib- 
ciioMy 300 py6. u  Io3ea>t M c x o b i i 'i c b o h  200 pyC. ii 

no phiueniio CBeHigaHCKaro yhagHaro cyga iioMhnguKy 
JIiogBHry UbiBHHCKOMy, a no nepeKa3y ero <l>e,umi:my 
Pogaeiui'iy 105 p. 34 k . ,  a TaKJKe Ha nonoaHeme Ka- 
3eHHbixb B.ibicKaniii. Kania no coópaiuibnn, cnpaBKaMb 
oita®yxca 'incjianguMUca xia 3acT'tHK’b PoroaoBKt ero 
Hapnoiiuia, nogBepateiib Bb nyfi.xii'inyro npogaaty 
ynoManyxbifi :iacTtHoitx>, CBeHigaHCKaro yt.xga Bb 
3-Mb cxaH'k cocxoangift, 3nK.iio'iaH)iigiii Bcero Booónge 
3CM.IU cb .xlicoMb 6615/ 900 gccariiHx., oigkHembiH no 
l0-TH-flkxHcił caoaiHOCXH cpegHaro HHexaro rogoBaro 
goxoga b x , 992 py6., n gaa ripoioBegenia xaKOBofi 
npogaatH, Ha3HarieHb Bb iipiicyxcxBiii CBeHigaHCKaro 
yhagnaro cyga xoprb 2 uncaa rtaa Mtcaiga cero 1860 
r . ,  Bb 11 xacoBb yxpa, cx, y-iaimneinioio nocat OHaro 
xpesx, x[ui gnu nepe ropautoio; areaarongie pa3CMa rpn- 
Barb óy.uarw, oxHocangiaca kx ,  s t o h  ny6anKaigin u 
npogastt, Moryxx, naiiTii oHhia Bb ynoMaHyxoMb yt,3g- 
HOMb cygt. <[>eBpaaa 18 gna 1860roga.

CoBtXHHKb I'euojido.
lie. g. CeKpcTapa Eo.uapr,.
CxoaoHaaaabHiiitb Kod3b. (98)

2. FpogHeHCKift npiiKasx, ofuigecTBeiiHaro npiispt- 
Hia ciiMb ofibanaaexx,, h t o  saaoateHHoe Bb ceMb 
npHKa3t 21 ceHiTiójia 1851 r. HMtnie flroami Tpog- 
HencKoft ryóepnin b x ,  KoCpimcKOMX. y t3 g t pacnoao- 
atcHiioe, npimagaejKangee iioMtnginiy KcaBepiio .lac- 
k o b c k o m v ,  HaKaKviaHingee b x ,  ceó t KpecrbaHCKiixx, 5 
gBopoBb b x ,  KOHXb iiHcaHHbixb no nocatgHefi 10 ne- 
peniicn peBH3CKHXb Myatecita nona naairiKbiXb e o c e M -  

uadąamb gymb KpecTbaHb h  3eMan npHHagaejKangeii 
Kb UM'finiio ii KpecTi.anaMb Booónge 128 gee. 2,26-) 
caiKCHeii cb cxpoemaMH gBopoBbiMH h  KpecxbaHcitiiMii, 
a -ranwe npomiuH k x , c c .m y  h m I ih ik )  npimagaeiKHOcTaMH. 
npogaBaxbca óygeTb b x ,  ce.ux, npHKa3t apesb ae rhipe 
jitcaiga orb no3gHhiłuiaro npHiieanxaHia Hacroaugaro 
oóba iaeHia b i>  BtgoMOcraxx, xiinorpa<t>in I I m u k p a t o p -  
cKHXb C .  HcTcpoyprcKoit AnageMin nayiix,, M o c k o b -  

cKaro yHHBepcHxeTa h  pegaKigiw rasexhi BnaeHCKaro 
B'bcxHHKa, .xa goarx, cgt.gyeMUH ii[uiKa3y Bb Ko.xnue- 
crB’b m u c / i ‘/ y  d e i b c m n  n n m b d e c f i m ó  d e a  p. m p m a d -  

u a m b  k . ;  KpoM'l; npoigeHXOBb ii urrpaoa 3a npocpoa- 
ny, KauoBoe mitnie no gecaxn atxHefi caoaiHOCTii 
goxoga, oigtHeHo b x ,  m p e x s  m u c  m b  d e n w m u  n n m b -  

decnmu p. cep. F. TpogHO, oeBpaaa 15 gHa 1860 r.
Henpe.MtHiibiS a a e H b  JIoęf>uu,Kui.
CeKpexapb repMancidu. 1112)

2. Oxx, BnaeHCKaro ryóepHcnaro npaBaeHiił oób- 
aBaaexca, > i t o  Bb catgcxBie nocxaHOBaeHia ero 16 
geitaCpa 1859 r. cocxoaBmaroca, Ha ygoBaemopeHie 
npocrnpaoMbixb k t ,  noKoiiHOMy Hbmt eiipeio Ioce.iK) 
HigKOBHiy llaaioxoBii'iy 6e3cnopHbixb h c k o b b  EBpe- 
eiib Xanaa T I y i ik h  i i  Jlpen3bi IhgKOBoi IlaaHixoBiiHe- 
Bon, no oCa3axeabcxBaMb BbigaHHbiMb nepnoMy Ha 
140 p. ii nocatgnefi Ha 100 p., Ha3naaeHb b x ,  nyf>- 
aaHHyio npogaaty gepeBHHHbin go.Mb iiacatgHUKOBb 
yno.MaHyxaro Ioceaa JIaaioTOBii>ia XaiiMa u llapaeaa 
IlaaioxOBUHen, Bb ropogt .Ingt cocxoangifi, oigtneH- 
nbiig no xpexb-atxHen caojKiiocrn aneraro rogoBaro 
goxoga bx> 42 p., n gaa npon3Begeiiia xaitoBon npo- 
gaiKH Ha3Ha'ieHb Bb iipucyxcxBin JlngcKaro y t 3 gHaro 
cyga cpoKx, TopraMb 27 nncaa anptaa Mtcaiga cero 
1860 r., Bb 11 nacoBb yxpa cb ysaKoneHHoio nocat 
OHaro ape3b xpn gmi neperopatKOio. rKeaatongie pas- 
CMaxpHBaTb óy.Marn oTHOcangiaca Kb xaKOBon npoga- 
*11, Moryxb nanxn OHbia Bb ynoManvTOMb ytxgHOMb 
cygt. <I>eBpaaa 24 gHa 1860 r.

CoBtrHnKb feuojidn.
lic. g. CeKpeTapa KoMaps.
CxoaoHa'iaabHHKb Kod3b. (114)

~. BnaeHCbin npniiasx, oSngecxBCHHaro iipn3ptHia 
cóbanaaerb, nxo b x ,  o h o m x , 6 ygexb npogaBaxbca 3a 
ccygHyio HegonMKy n npoaie i;a3eHiibia B3hicKaHia 
foabBapoKb .lacyHOBb cb gepeBHeio CeHaBiigH3Horo 
nan IilenaBugniiHOio noMtngnKOBb Bnaeficitaro yt3ga 
AgaMa OcxpoBciiaro h  cecxpbi ero BnKTopin Bb 3a- 
JiystecxBt Ko3eaaoBoii, b i ,  3 cxairb cocroangee cb 
25 HaaiiHHbiMH ayatecKaro noaa gyniaMn, 198 gecaxii- 
h h m h  ii  266%  caateHHMn 3eMan, n nctan npiiHagacHt- 
HocxaMH, oigtHeHiibie no lO-xu-atxHen caojKiiocTii 
goxoga Bb 3,250 p. cep. O cponaxb ripogaatn araro 
‘J’oabnapKa, Cygerx, n3Btugeno ape.ib cin ate BtgoMO- 
c t m . <I>eBpaaa 22 gHa 1860 roga.

Ile. g. H enpeM +.H H aro naeiia Hazjioecidii.
CeKpexapb Xopomeec/du.
Cxoaona'iaabHiiKX, Koeaneecrdu. (108)

HACTHRIfl OBTHBREHIH. 

IIPEJJOCTEPE5KEHIH.
RoiioBogy npoH3Bogangefica t i d i . ó u  b x ,  BnaeHCKOMb 

Mariicxpax'l; Meatgy MtngaiiKoio JIiogmiKoio goaepbio 
Ka3H>mpa KoHCTaHTOHOBiiayBHOio n npoaiiMH Haca bg- 
H0Kajiii no noKofinoMb locnmt KoHcxaHTbiHOBnat o 
goawHi.ixb HiuKenognncaBHieMyca 500 p .;  itaKOBbie Ha- 
catgHiiKH go.Mb ocramninca no ncMb b x , ropogt Bnab- 
Ht cygbii RbisMacy FpiiHeBB'iy npogaau n Bb oóecne- 
'ienie y Heroatb 1,000 p. cep. ocraBnan, noceMy Kpo- 
Mt na.ioatenia apecTa k x , BnaeHCKOMb Marncxpavb na 
xaKoiiyio c v m m v ,  npegocxeperaro, aroóbi h h k x o  ®op- 
MaabHo TaKOBon cyMMbi ero nogBepateHHon oSecneae- 
Hiro OXX, CK83aHOH KoHCTaHTHHOBHHyBHM Heiipioópt- 
xaab ii cygba FpiiHCBnab HHKOMy iienaaxnab go co- 
Bepmenaro oKOHaaHia raatoia, b x ,  npoxaiBHOMb cavaat 
KiiKia k t o  noxepu H3b coóci BeiiHaro oyngyma HMtxb 
óygeTb, caMx, ceót iipnmicaxb Bmiy npiiHy*geHX, 6y- 
fleTb (nognncaab) IlBaHb Madeps. (147)

2. W ileńska gubernialna kommissja budowni- 
cza i drogow a niniejszem ogłasza, iż w niej d. 
13 nast. maja będą się odbywały targi z przetar­
giem d. 17, na oddanie przez podrad kapitalnego 
przebudowania gmachu koszar Swńęto-Rafałow'- 
skich w m. W ilnie, na rozmaite pomieszczenia 
wojskowm. Kosztorysem wyliczono 18,262 r. 52 k. 
Życzącym podjąć się rzeczonej roboty, warunki, 
projektu i kosztorysy będą okazane w kommissji. 
N a targi mogą toż być przysłane objawienia 
w konwertach zapieczętowanych . z należytemi 
ewikcjami na trzecią część summy pod radowćj; 
po przetargu żadne ustępstwa nic będą przyjęte.

Ciągły członek Czygurew.
Rządzca kancell. Paszkow ski. (94)

2. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia, wt dniu 1 lutego ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie przypadających do 
bezspornego uzyskania długów obyvratela Ale­
xandra syna Benedykta Narwojsza, za obligami 
obywatelom Ignacemu Śmigielskiemu 300 rub. i 
Józefie Czechowiczowćj 200 rub., oraz za wyro­
kiem Swdęciańskiego sądu powiatowego obywate­
lowi Ludwikowi Cywińskiemu, a za jego przele­
wem Felicjanowi Rodziewiczowi 105 rub. 34 k., 
równie też na uzyskanie należności skarbowych, 
jakie po zabranych sprawkach okażą się liczącemi 
się na zaścianku Rohozówce tegoż Narwojsza, 
wystawiony zostaje na publiczną przedaż rzeczo­
ny zaścianek, w  Swięełańskim powiecie wr 3-m 
stanie położony, zawierający w ogóle ziemi z la ­
sem dziesięcin, oceniony w stosunku dzie­
sięcioletniego czystego średniego dochodu roczne­
go 992 rub., i dla uskutecznienia tej przedaży, 
w Swięciariskim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał targ d. 2 maja ter. 1860 roku, o godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży­
czący rozpatrywać papiery tej przedaży tyczące 
się, mogą je widzieć w tymże sądzie powaatowym. 
Dnia 18 lutego 1860 roku.

Radzca Giccold.
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (98)

2. Grodzieński urząd powszechnego opatrzenia 
niniejszem ogłasza, iż zastawiony w tym urzędzie 
21 wrrześnia 1851 r. majątek Jagółki w gubernii 
Grodzieńskiej w Kobryńskim pow-iecie położony, 
należący do obywatela Ksawerego Laskowskie­
go, zawierający 5 chat włościańskich, w których 
objętych skazkami ostatniego 10 spisu ludności 
obecnych płci męzkićj dusz ośmnaście  i ziemi do 
majątku i włościan należącćj w ogólności 128 
dziesięcin 2265 sążni, z zabudowaniem dwornćm 
i włościańskiem, tudzież ze wszelkiemi innemi 
przynależnościami, będzie się przedawał w tym 
urzędzie we cztery  miesiące od ostatniego wy­
drukowania niniejszego ogłoszenia w gazetach 
St.-Petersburskiej akadem ickiej, Moskiewskiej i 
w K urjerze W ileńskim, za dług należny urzędowi 
w ilości 1,252 rubli 13 hop., prócz procentów i 
sztrafu za przeroczenie; majątek ten w stosunku 
dziesięcioletniego dochodu, oceniony 3 ,2 5 0  rubli 
srebrem. M. Grodno,— d. 15 lutego I860 roku.

Ciągły członek Ł oficki.
Sekretarz H erm ański. (112)

2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia w dniu 16 grudnia 1859 r. 
nastałego, na zaspokojenie roszczonych do zmar­
łego obecnie żyda Josiela Ickowicza Illutowicza 
bezspornych pretensji żydów Chaima Pupki i 
Drejzy lekowej Illutowiczowej, za obligami wy- 
danemi, pierwszemu na 140 rub. i ostatniej na 
100 rub., wystawiony zostaje na publiczną prze­
daż dom drewniany sukcessorów rzeczonego Jo- 
sieła Illutowicza Chaima i Izraela Illutowiczów, 
w m. Lidzie położony, oceniony w stosunku trzy­
letnim czystego rocznego dochodu 42 rub., i dla 
uskutecznienia tej przedaży w Lidzkim sądzie po­
wiatowym będzie się odbywał targ d. 27 kwietnia 
ter. 1860 r., o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
tej przedaży tyczące się, mogą je znaleźć w tymże 
sądzie powiatowym. D nia 24 lutego 1860 roku.

Radzca Giecoid.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Kodź. (114)

2. W  Wileńskim urzędzie powszechnego opa­
trzenia będzie się przedawał, za zaległość po­
życzkową i inne skarbowe należności, folwark 
Lasunow z wioską Sieniawszczyzną lub Szeniaw- 
szczyzną obywatela powiatu W ilejskiego Adama 
Ostrowskiego i jego siostry Wiktorji w zamęzciu 
Koziełłowej, w 3-m stanie położony, z 25 wło 
ścianami obecnymi płci męzkićj, ze 198 dziesięci­
nami i 266% sążniami ziemi, i ze wszystkiemi 
przynależnościami, ocenione w stosunku dziesię­
cioletniego dochodu 3,250 rub. sr. O terminach 
przedaży tego folwarku, w tejże gazecie będzie 
ogłoszono. D nia 22 lutego 1860 roku.

Spr. ob. ciągłego członka Nagłowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu K o w a lew sk i. (108)

O G ŁO SZEN IA  PR Y W A TN E.

ZA STR ZEŻEN IE.

Z  pow odu toczącej się spraw ) w \ \  ileńskim  m agi­
stracie z W ileńską mieszczanką Ludwiką córką Ka­
zim ierza Konstantyno"'1);20') nd i dalszemi sukcesso-
rami, po zmarłym Jozeiie N o n s ta n ly n o w jcz[^  zaw j.
niającym niżej podpisanemu 500 rs., którzy to su- 
kcessorowie d°,n P°. Plm pozostały w m. Wilnie, 
sędziemu Dyzmasoui Hryniewiczowi wyprzedali—i 
na ewikcją >> nmgoz 1,000 rs. zostawili— przeto mi­
mo aresztu w ilenskim magistracie na takową sum­
mę założonego, zastrzegam, aby nikt zgoła tej sum­
my jako ewikcji uległej od wymienionej Konsianty- 
nowiczowny nienabywał i sędzia Hryniewicz nikomu 
mewypłacał, do zupełnego ukończenia processu— 
w przeciwnym razie, jakie kto straty z własnego fun­
duszu poniesie, sam sobie przypisać zmuszonvm be- 
dzie.

Jan Meder. 1. (447)
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ŁWIADOMMIE LITERACKIE
Księgarnia p. f. J O Z E F A  Z A W A D Z K I E G O  zawiadamia niniejszem  szanowne 

duchowieństwo, że druk przekładu dokonanego p- X. U r h a n a  R o k i c k i e g o  prof. sem. 
W il., znakom itego dzieła, znanego pisarza duchownego X. G a u m e ' a  p. t.:

P R Z E W O D N I K  D L  A S P O W I E D N I K Ó W ,
we 2-ch  tomach in 8-vo , już się rozpoczął i w  przeciągu trzech m iesięcy ukończonym zostanie. 
   ; (1 1 1 )

W księgarni p. f. | |  JZj [E F  /Ai Z  A W  A D  Z  K  \  E  G  0 )  znajdują się następne

dzieła, mogące służyć dla duchownych ćwiczeń w ciągu W ielkiego Postu.

A u g u styn a  S-go. W yznania. 2 tomy rs. 1 k. 65. 
A v r illo n .  O godności duszy naszej . 37 ry 2 k.
A w a n cyn a . Rok Chrystusowy . . rs. 1 k. 85. 
B ellec iu sz . Ćwiczenia S-go Ignacego rs. 1 k. 10. 
C h a ssa y■ Książka kobiety chrześcijańskiej rs. 1

k. 35.
D roga  do B o g a .............................................. 52‘/ 2 k.
D uguesne. Rozmyślanie Ewangelji 8  tomów rs. 3 . 
Em m erich. Boleśna męka Zbawiciela . . 60 k.
F ra n ciszek  S -ty  S a le zy . Bogobojnośó Chrześci­

jańska .............................. . . . .  30 k.
» » Filotea czyli droga do życia

p o b o ż n e g o .....................................................5 5  k.
F alków  sk i X .  W ielki tydzień (książka dla rekol­

ek cji) ...........................................................  rs. 1 .
Gaume. Zasady i całość wiary katolickiej 4 tomy

rs. 6 .
G uillois. W ykład historyczny, dogmatyczny i 

moralny W iary katolickiej . . rs. 1 k. 50. 
H erouville . O naśladowaniu N. Panny . 50 k.
J aroszew icz. Matka Świętych Polskich. 9 tomi­

ków _......................................................rs. 2 k. 50.
Lii/iiori. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu 45 k. 
M u llo is . Poradnik Chrześcijańskiego Miłosierdzia

80 k.
P in a rd  X . Ogień miłości Jezusa Chrystusa rs. 1.

» Pokarm duszy chrześcijańskiej 75 k. 
P obudka  do życia chrześcijańskiego . . 60 k.

R odriguez. O doskonałości chrześcijańskiej rs 1
15 k.

R osign o liu sz. Prawdy wieczne . . . k. 60.
R o zm yśla n ia  o męce, Chrystusa Pana rs. 1 k. 85. 
Skarga . Żywoty Świętych. W ydanie nowe.

, W iedeń, w 12 posz. in 4  rs. 4 k. 50. 
» Żywoty Świętych skrócone przez X. 

Józefowicza . . . .  rs. 2  k. 20. 
T om asza a  K em pis. O naśladowaniu Chrystusa.

W ydanie rozmaite od k. 55. 
» » Rozmyślania i uwagi- 3 tomy

rs. 3 k. 60.
» » Liljowa dolina . . .  30 k.
» » Ogródek różany . • 20 k.
» » O poznawaniu własnej ułom­

ności ........................50 k.
» » O samotności i milczeniu 2 0  k.
» » P ism a różne . . .  30 k.

T ym  k tó rzy  c i e r p i ą ........................................ 25 k.
V eith . Narzędzia męki Chrystusowej . rs. 1 

» Słowa nieprzyjaciół Chrystusa . rs. 1 .
W a lk a  d u c h o w n a .............................................. 80 k.
W e n tu ra X . W zór doskonałej chrześcijan, 75 k. 
IFie Iki i  S w ie ty  T yd zień  czyli Nabożeństwo 

W ielkiego Tygodnia w językach polskim i ła ­
cińskim według mszału i brewiarza Rzymsko-

_ k a t o l i c k ie g o ........................................rs. 1 k. 65.
Ż yw o ty  Jezusa Chrystusa i Najświętszej Panny 

w różnych wydaniach. 3: (117)

0BT> H3flAHIII

r  A 3 E T H  K A B K A 3
b 'b I 8 6 0  r o ą y.

Bi 1860 r o jy  ra3eTa „KaBKa3i* CyfleTT. asjaBariica no to h  me npo- 
rp a ju it ,  c i  KOTopoio nocToamrae tH T aiem  ca y*e ycnhan oanaKoMHTbca 
B i Teneam uem apnadunm u  . r t n  cyiąecTBoBaain aToro MbcTnaro ii3flaHin 
Bi. upali, KotopoMy cysflCHa Teiicpb c to jil oTpapuaa u Once.Tamaa 6y- nymaocTB.

Pc«aaaia 3Toii ra3cTH nr. Tcncnin nocaliflniixT, Tpexr. a i x i  crapa.iaci. 
flan, cBoeMy lotflmiio naiipanacHic 6 o a ie  cooOpasnoe c i  coBnenieHHbMH 
iioTpefniocTnMH oGmccTBCiiHofi ŻKH31UI, flaBaa KaBita3CKH*T, cbohmi mrra- 
TeaaMi, Bel. no.iBTanecKia ii nponia hobocth, a nnoropoflHŁiMi cooGipaa 
BCC HBTepecaoe o R a m i  pOHCTBeima* n t.u , flocTiiracTcn no 
B03M03III0CTH, cooOpaaao oSieMy niflaina, ne npcuuuiaioinaro no iiojioikc- 
Him, cm a  ancTOBi, a floneflenuaro Tenepemneio pcaaaipeio flo cma cupona 
ancTOBi iCTKaio n yOopircraro n ip inna, nro  cociaBJiacTi nonn i 'ito  
BflBoe, cpaBHiiTe.ibno npc*nnxT. roflom, H3flaH/a. ITii.n, aTa flocm rnyra 
Haaii ne noiiHinaa iptniu, u mu Oyflemi ctapaTi.cii bbotiiti. cmc yiynuie- 
Hia, cooOpaano c i  cpeflcTnajni, aoTopiwn m o m tl  pacnonaran . peflampa.

paafltaacTca na bocckt, no-IIo cocraBy cno cny ra s e ra  „Kali Kafli,
CTOHHIIMXI OT^R.IOB'L:

1. lIpaBiiTeaŁcTBeHHMa pacnopaiKenia —Ciofla * e  o thoohtch  e m  B hco 
iMiniii npiiKasH no KaBnaacKoii apx.ii, a T arae no rpamflaHcKoMy b* 

auacTBy. II. CoBpcMeHiian flbTonHcB KaBKaacKaro n ItanaimaacKaro Kpa* 
II, i i  ? ^ a .fl U7' cef'*  B tcT" "37, pa.iUMXT, ropofloBT, n MtcTHocTeB kpan 
oaTvnnf.B n“  I* P oc,'1H- l v - DonuTimccKoe oOoaplmie. V. yneao-JliiTe 
iiDeHKvrn "TaTi.il yieHO-flHTepaTypnaro coflepatauia
riia« l!7 ?  "H0 (uo “ e """"lonHTefl&HO) OTHOcaiąinca flo ncToiiin, btho 
traoTii CTaT”cTHKil I\{iiłKa3cic«ro h 3aK<mKa3CKaro Rpaw; C) rTaTi.ii uo 
IliłJ f.|Tn3aU1H° “  c;l0BerH0(;TH KaK1.-TO: UOB-bCTM. pa.lCKaahl, CTIIXOTUope- 
i onofT?ttiaU’ 0TI,5PKI1 HpaBoBb, Giorpa«i>iif, BoeHHwe aHeKAOTbi, nyTcmecTBui, 
nnołiKiiiril«aM KH’ H0B0CTH ,,3T* Mipa HayKi>, HCKycCTBT,, 3CM.ieAt.liH H 
tXht h 2 2 OC™; TeaTl)a'ir,Hafl xpoHUKa, GnG.iiorpa4.iH h T.4.-V I. Oenbe- 
iraGiiloienin 0 3P'5JIH,I? a x l  B7,0 T h w h c * . VII. MeTeopo.ioriPiecKiH
PaiHbiH o fna  . I,'-IIr(It011 MarmiTUoS OGcepBaTopin, 11 HaKouei;i, VIII, 

JleillH II H3B’JlCTiH O Iipil>3;Kaiomux b H OTVk3!KaflmilX7..

Księgarnia M  . O R G E L B R A N D A  w W ilnie,

przyjmuje jeszcze prenumeratę na m iesięczny N AJTAŃSZY i NAJMODNIEJSZY ŻURNAL polski

„ P E N E L O P E "
przeznaczony głów nie dla robot i mod damskich. Prenumerata roczna w  W ilnie rs. 2 kop. 7 0 ,  
z przesyłką pocztą rs. 3 k. 5 0 . Zapisujący się obecnie na to pismo, otrzymają już 3 N -ra.—  
W  pomienionej księgarni złożono na skład główny dzieło:

HIST0 RJA KOMUNIZMU,
albo obalenie utopji Socialistów  za pomocą historji, przez A . S u d r e .  Cena rs. 1 k. 8 0 .—  
Nadto, otrzymano rozgłośną komedją konkursową

DLA MIŁEGO GROSZA,
przez A p . N a ł ę  c z K o r z e 11 i o w s  k i e g 0. Cena rs. 1. 2 . (1 4 6 )

A P T E K A
do sprzedania w m ieście powiatowśm Nowogród 
ku gub. Mińskićj. O warunkach sprzedaży ktoby 
życzył wiedzieć, może się zgłosić do właściciela 
onój, p row izora  K a z im ie rza  N erge. 3. (119)

2. Podaje się do wiadomości, iż wypuszcza się 
w arędę ogrod fruktowy i warzywny pod nazwa­
niem Raj znajdujący się między ogrodami JW . 
hrabini Ćzapskićj, i zakonnic panien W izytek; 
ktoby życzył takowy wziąć w arędę, może zgło­
sić się do Przełożonćj Sióstr Miłosierdzia, mie­
szkającej w zakładzie Dzieciątka Jezus. (142)

W I A D O M O Ś C I  K S I Ę G A R S K I E .
K sięgarnia p. f. R U B E N A  R A Fx\ŁO W IC ZA  

w W ilnie przy ulicy Zamkowej, naprzeciw W ie l­
kiej remizy, otrzymała między innemi następują 
ce dzieła:
G ospodarstw o narodowe czyli z a s a d y  nauki go­

sp o d a rstw a  narodowego. W arszawa 1860.
rs. 1 k. 80.

K la sy c zn a  K uchnia  wykwintnego smaku dla pol­
skich gospodyń. W arszawa 1859. rs. 1 k. 20' 

Stoeckhardta  pre lekcje  chem iczno-gospodar­
skie— 2  tomy. Warszawa 1860. . rs. 1. k. 50. 

M etam orfozy. Obrazki przez I. J. Kraszewskie­
go—3 tomy. W ilno 1860........................... rs. 3.

H an dzia  Zahornicka  przez Jeża. W ilno 1860.
. rs. 1 k. 35.

G aler j a  Obrazów Szlach eck ich  przez Cześniko- 
wicza 3 tomy. W arszawa 1860. rs. 3 k. 60. 

M ają tek  albo Im ię , komedja J. Korzeniowskiego.
W arszawa I 8 6 0 . ........................................k. 75.

3 0 0  portre tó w  „usłużonych w  narodzie Polaków  
i  p o lek  z dodaniem krótkich wspomnień ich 
żywotów, PP7-6 -̂ Wojciecha Szymanowskiego. 
W arszawa I860. . . . _ _ . rs. 1 k. 80.
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim­

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
jak najśpiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 
omieszka. 3 - ( 1 2 1 )

KSIĘGARNIA ŻYTOMIRSKA
W W ilnie na ulicy Ś . Jańskiej pod firmą Hussa- 
rowskiego otrzymała transport ksiąg francuz- 

, metmeckich i polskich, a także globy i 
m a p p y  geograficzne, które sprzedaje po cenach
zagranicznych. ^  ( 138 )

2  W ypuszcza się od ś  t t
pifltro . t  T a k ie g o ,  
obok hotelu Niszkowski, na przeciw MńosLrnych

A l 54)

1. Nowo otworzona księgarnia sortymentowa, ko- 
missowa i nakładowa JÓZEFA JOACHIMA 0K0Ń- 
SKfEGO w WARSZAWIE ma zaszczyt zawiadomić 
osoby interessowane, że jako sortymentowa, posia­
da dobór dzieł w językach: polskim, francuzkim 
niemieckim, angielskim i innych—jako komissowa’ 
przyjmuje na skład do rozpowszechnienia: książki’ 
nuty, ryciny i t. p. jako nakładowa, zajmuje sie 
wydawnictwem i uprasza o łaskawe nadsyłania wim 
domości (franco), jakie, gdzie, u kogo, i na jakich 
warunkach są do nabycia manuskrypta.

Podejmuje się dostarczać dzieła do zakładów na­
ukowych w Królestwie i Cesarstwie, na warunkach 
nader pizystępnych, jak równie do bibliotek publi­
cznych 1 zbiorowych obywatelskich, a przy urządzo­
nych stałych stosunkach i pośrednictwie swoich ko- 
rrussjonerow; w Paryżu L.IIachette i C-°. i w Lipsku 
b. A. Brockhausa, jest w możności dostarczać w naj­
krótszym czasie to wszystko, co żądane być może,
1 to co się najświeższego z literatury ukaże.

rzymuje prenumeratę na P ism a  perjodyczn e, 
wychodzące w kraju 1 za g ra n icą -i takowe z całą 
pu n ktu aln ością  1 a k u ra tn o śc ią , jak równie i 
wszelkie zlecenia któremi zaszczycona zostanie—  
obowiązuje się uskuteczniać. 1

. Księgarnia ta przyjmuje przedpłatę na Km jera Wileńskiego i 
jest zaopatrzoną we wszystkie dzieła nakładowe drukarni A. H. 
K i r k o r a  w Wilnie. (1 4 5 )

U O 4  I I 11 C K A II P II II II M A E T C  II:
1. Om,. Tar/j.iuccsuxa nodnucuuKoet, BT> ius.muume.UHO  nr, PeflaKfliii, -ito  ua AjieKcanflnoBcitoS nflomaaa
2- Om& UHozopodiiuxi nodnucuwcoen, H7> 1 HOilHC'B, bt, Pe/iaKiiin KaiłKas-b* aii4poucKOH .lUiomaAii.
3. C.-nETEPByPrił, BT,oPa3eTHOH DKcuejuinii,. "
4. H 'b MOCKB1Y B-b ra3eTHOH DKcneAHiiiii h y  KoMMiicioHepa IlMiiEPATOPCKAro MocKOBCKaro yHiiBepcuTeT i G O Cn-hirrmiKnna
5. Bo BciiXb ra3eTuuxb 9Kcne4HiiiflXT», naxo4HinnxcH npii noqiaMraXT,. pcuieTa u. u . eb LuiHiihOBa-

nOJlIIIICHBATbCH TAK1KE MOiKlIO II BO BCliX'b rYBEPHCKlIXb IIO'ITOBI.IX'b KOHTOPAXE-
no 3f> ncnpaBHoe u cBoeBpeMeHHoe aocT aiw enie r a a e r u  PeąaK ąia iipnnaMae-n> Ha c eó a  oTBtTCTBeH iiocn’ 
ToauKO iie p e a t  t 'Ijmii noąnHCuiiKaMii, K oxopue cl xpeOoBaHiaMH cbohmh aapecoB aanci • RT> T lltf, rl l i r rr

B'b PE/|AKL[[IO FAJETbl »KABKA3T>.« ' ’

r O P B A H  H W H A:

IIO.UrOąOBAII UUHA:

y  C Jl O B I f l II o  II H C K II:

3a ra3dy „KaBKasT,14 (Gc3t, nBt,cTniiKa“ ii.ih KaaemiwxT, HpnGan.ieiiiM) 
3a 04HU h'a3CHiiuH BpiiGaB.ieH/a (Ge3i, raacTbi „KaBKa3T,“)
3a raseiy *KaBKa3T>“ ct> Ka3euuuMii npuGaBHeuiflMii
3 a ra3eiy wKaBKa3T>“ (Ge3i» najeiniwx'b npnGaBjeHiii).

3a 04HH Ka3enHMfl 1 ipnG<td.ieuia (Go3b rancTbi nKaBKa3T»“)
3a ra3eiy „KaBiraH-b** ct, Ka3eBuwMii in>iiGaB.TeHiHMii

C-b AociaBKoio 
II nepOCRTKOH).
PyG. K011.

BC3T, 40CTaBKH 
Ha 4 0 MT, 11 nepec.

12

5
3

50
50

PyG.
8
5

12

Kon.

50

50
50*   . „ o „

Cumo coOohj pa3y.Hibe.mcn, umo nodnucueambcn doJiMHo jaOxmuepeMCHHo, daCu tmyuam eerb euxod/iude nr Mena r*
IJu nesaeuciiMo urna moeo, hu sa3emy „Kae/casz* momho nodnucueambcn ecezba. ca mib.ua nmo ?o~ds 6y'dema runmambru ca mow, rann,I //., ttpedd KomopuMd nocmymima nodnucna. **mambCn ca mozo mojib/co

Pedaxmopd Gedonio EoCmjieeo. 1. (120)

C.-IIETEPByprCKOE

GfMOBOE OBIHECTBO,
IIpaBJieHie B b i c o u a f i n i e  yxB epstijeH H aro, bx> 1 2  

fleHb Aiaa 1858 r .,  C .-I I e x e p ó y p r c K a r o  C x p a x o B a r o  
o r b  o n m  O o u ie c x n a  H .utcx'b u ecx b  oobHBHXb, u x o  
O o m e c x B o  c ie  cx> 18 iiom i ro ro m e  r o j a  oxKpbMo cb o h  
3 ’b ficxB iii, u  npuHHM aexi. n a  c b o h  cxp a x 'i, oxx> o r n a  
B cim aro  p o ą a  HM ym ecxBa, pa^H M bia u HeąBiiHtiiMi.in, 
b o  B een  II m ii c  p i H.

JjupemiopaMii Odiąecmea co cx o a x 'b :  
l enepa.i'b -a ,:[bioxanx'b  Haitejxii ItiiKOJiaeiiT) Henambees, 
I e n e p a a b -a ą i io r a H f b  i;Hii.3 b B jiaą in iip b  A iiąp eeiiiu rb  

JjojizopjKoeó,
CflHXhi E r o  Bejuixecxba ren ep a ;rb -> ia io p b  rpa®x> 

I I e x p ’r> AHąpeeBUTi, IUyeajioes,
JlHąepaaHącKifi KOHcyax. h HHOcxpainibiH r o c x x . ń>e- 

ą o p i  KapjioBiiur, OenbKeiib,
B upreM óeprcK iił BHąe-KOHcyąb n Kynepx. 1 -ił rnąbąiii 

C y cx a u  b A H .ipecBiiu b I 'ay(fis. 
a ynpaBJiaioniHM-b upaBaeH iii JleoH xifl BacHJibeBnx7> 

TnoMa.
K a n H x a a x . O O u i e c x n o  a a K jn o a a e x c H  bx> 2 , 4 0 0 , 0 0 0  

p y ó . c e p . ,  p aofltjieH H w xi. Ha 12,000 aKpift, n o  200 
Dyfi. c e p . KajEąaa.

II p a b ji e  h  i e  0  6  ią  e  c  x  b a .H a x o ą iix c a  bx> C .- I I e -  
x ep O yp r h h n o M b m a e x ca  Ha óojibm oń  M o p cK on , b h  
jio.ub Ila p o H ecc b i BpeBCK oił, N. 3 2 .

IIp n  uejix. u e c x b  HMhro VBhflOMuxb iioHxeHH'hfimyio 
nyójiHKy, n r o  a  Ha3HaaeHi. arenroM x, o x b  o n a r o  O ó -  
m ecx B a  B’b r . B u .ib iit  ii bo  bcch  ryG epiiiti BmieHCKoii 
It HMtio .w tc x o  iim xe .ib cx iia  in , r . B inm irh 2 u a c x n  
I K B apraaa B’b goM h r . P o c o x a g K a r o .

Bujieucriu 2-tt lUJibdiu jcyneąa P. II. EPOIIJjA.
3. (104)

f|
S.-PETERSBURSKIE

U , V V
Zarząd N  a j  w y ż e j zatwierdzonego, w dniu 

1-  maja 18o8 roku, S .-Petersburskiego towarzy­
stwa zabezpieczającego od ognia ma honor obwie­
ście, że towarzystwo to od 18 czerwca tegoż  roku 
rozpoczęło czynności swoje, i przyjmuje d o z a  
bezp leczenia od ognia wszelkiego rodzaju majątki 
ruchome i nieruchome w całćm C e s a r s t w i e .

D yrektoram i tego T o w a rzystw a  są: 
Jenerał-adjutant Paw eł Ihnatjew . 
Jenerał-adjutant xiąże Włodzimierz D othorukow.

Jenerał-major orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  lir.
Piotr Szuw alow .

Konsul Niderlandzki i kupiec zagraniczny Teodor 
F elk e l.

W ice-K onsul Wirtemberski i kupiec 1-ej eildv  
Gustaw Hauf.

Zarządzającym zaś zarządu jest Leoncjusz G lam a.

Kapitał towarzystwa wynosi 2 ,4 0 0 ,0 0 0  rub. sr  
podzielonych na 1 2 ,0 0 0  akcyj, po 2 0 0  rubli sr’ 
każda.

Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  znajduje się w S. 
i  ete&sburgu na wielkiej Morskićj w domu Baro- 
nowój W rewskiej, N. 32.

Przyczćm mam honor zawiadomić szanowną 
publiczność, iż niżćj podpisany jestem agentem  
tego Towarzystwa w m. W ilnie i w  całej gubernji 
W ileńskiej, i zamieszkuję w m. W ilnie w 2  części 
w 1 kwartale w domu p. Rosocbackiego.

W ile ń sk i kupiec 2 -e j g i ld y  II. BRO .TD A  
3. '  (104)

cin

stę

W IA D O M O ŚC I KSIĘGARSKIE.
K sięgarnia p. f. R U B E N A  R A F A Ł O W IC Z  A. 

( 5 llnle Prz>' ulic>' Zamkowej, naprzeciw wiel- 
d z ie la mlZ^’ Ẑ ma*a rrj‘edzy innemi następujące

K ró tk i w yk ła d  ca łe j nauki C h rześc ijań sk ie j 
przez X . J. G aum a, tłomaczyła Justyna hrabina
Czapska  ........................................ rs 1

P ie lg r zy m a  po sw ojej z iem i, poe­
mat W ładysława Syrokomli. W ilno 1860 rs 1 

Poem atu  m n ie jsze  i  s tr o fy  ulotne  Jana Ćhę- 
jskiego. W arszawa 1860. . . . 7 5  k
D awne Obyczaje i  zw ycza je  S z la c h ty  i  Ludu  

w iejskiego w  P o lsce . Warszawa 1860. rs. 1 k. 60. 
!,e P o r o ż e  na około św ia ta  przez N iewia- 

B °dbyte dzleło pani Idy Pfeifer przełożył .Tu- 
jusz Schedling. W arszawa 1860. rs 1

R e sz tk i Ż ycia  powieść przez I. J. Kraszew­
skiego 4 tomy. W arszawa 1860. . rs< 3  k  6 0

S ta ry  B iu ra lis ta  przez Antoniego Now osiel­
skiego. K ijów  1860.......................................k (jo

P a n  S ta ro sta  Z akrzew sk i, wydał Michał Gra­
bowski. Kijów 1860....................................k 7 5

1 I °" yżS5-e dzieła jako też wszelkie inne w jakim 
kolwiekbądz katalogu ogłoszone, na żądanie po 
cenach umiarkowanych jak najśpiesznićj, pocztą 
wysyłać nie omieszkam. 3 . ( 1 0 0 )

w 3- SP R Z E D A JE  SIĘ  folwark Ujściejezierze 
powiecie Oszmiańskim, włok ziemi 1 0  dusz 

męzkich 9, chat 2. O warunkach sprzedaży do- 
wiedziec się można w W ilnie u W . Zaremby w do- 
mu lviicncda ną przeciw Ratusza. (106)

D O  SP R Z E D A N IA

M A J Ą T E K  M A R K Ó W
w pow. Oszm iańskim  położony nad W ilj ą  
1 IJszą rozległości 150 włok, chat osia- 

^ ow' e<ł ziec się o szczegółach u 
P- N iekraszew icza av domu Poznańskiego.

2. m m

IIAPOBAH MEJIbHHRA
O ijaexca Bb apeHgHoc coąepacaHie cocxoniuaa bt, 

; j HCEon ro p o ą t MoiH.ieirl; naflb ^HimpoMb; bw- 
- WBaexca Bb OHOH Bb lipogojuHCHiii roąa 120.000
tP  tjB7> KpynH'ie’roS MyitH IIeycxynaion(ea Bb ąoópo- 

;u,’LV",meii Aiapi,nioHxCKoii m u ejieiywu, cb 2,000 
nyąoBb umeHiiHbi Bbiąt/ibiBaerca 1,500 nyąoub irh- 
« m ,K « .copTH°ii A ty ku, H go 500 i.ygoiib oxpoGefi. 
vnnn'0111111 II3T> CB0er0 Kaimxaaa Bociioflb30Barbcn 
>ITo U1HMŁ nP0IleIrroMI> MOJKeXb ÓbITb yiltpeHHblMb,

IiycTIIB’f> Br& oóoporb Kanuxaaa 35,000 p. cep. 
rnovi-b II0Jiy'IHTb 3° 20,000 p. cep. Bb roflb no.ib.Tbi 
' r Bctxx, ii3gep*cKb nywHbixb gas cogepiKaiibii

hHłi; o KOHgrnjiaxb noanoe CBkgtiiie m o w h o

H7 rr>ri> Ha BI> MorMenb Bb Kaimeaiipiii y tsg -
npegBognxega gBopaHcxBa y ero ceitpexapn r.  

OocapjKenKoro. 2 . (133)
w  M Ł Y N  PA R O W Y

, ypuszcza się w dzierżawę w gubernialnym 
!xr ^ ClL "®°hylewie nad Dnieprem; wymięła się 

j ,ll. ila r"t 1 2 0 , 0 0 0  pudów (rutki krupczufki nie 
i .  w dobroci najlepszćj marymontskićj 

Ą o n  ec;k'ej, z 2 , 0 0 0  pudów pszenicy wyrabia się 
rlnw r,fni<i ° W rozgatunkowanćj i do 500 pu- 
r'/vstni' 5 - Ktoby w i§° chciał kapitał swój ko- 

f  r.,, e umieścić, może być pewnym dobrego za- 
E f i  w obrót 35,000 kapitału
nró-7. p, lec do coij sr. w rok korzyści

1 1  fV pensu potrzebnego na utrzymanie mły-
Się głosić

w M ^ h y W pU“kf h T e SI§ ZgIn ,C na miejscu
go do jego s l  ^ nCcllarJ1 marszałka powiatowe- 

 A seKr. Kossarzeckiego. 2 . (133)

szatsk iegoetnip- to™ y stw a .Ĵ arsk iego W ar-
me, o d r o k ^ r  ° h  od lat 2 0  znaJ°-
cznie rozs7 • rozPocz^ °  nowy zakres w zna-
skien-o ksil nej, ProSramle. staraniem Warszaw-
merować marza ŃauImana; w W ilnie zaś prenu-
rubli sr 4  P°  ° efme umjarkowan6j rocznie 

za 1 2  zeszytów u księgarza A. A ssa
____________________  (105)

ZNANY B IU LJO PO LA

, K .  i l B i O W i l l
podejmuje wszelkie kwerendy rodowe z legali­
zacjami po składach grodowych

W  G A L I C J I ;
weryfikacje dokumentów z legalizacją; sporzą­
dzenia drzewa rodowego; obiaty dokumentów 
kolorowanie najdokładniejsze herbów rodowych 
dużych i małych; wystaranie się metryk i ich 
legalizowanie.

Strony, życzące cokolwiek w tych przedmiotach 
uzyskać, raczą się zgłaszać do niego, adresując 
do Lw ow a a mogą być pewne, że znajdą pewne 
i rychłe uskutecznienie swych żądań. 3. (107)

— ;fc -'L-' b-AC-X' faśc: c k3cć .im a a a -.

)[' Sztl'k owiec m erynosowych, jest fł
?  Kronin e, ania w Pow- Trockim, w majątku -
fi bierze 2 °wioC tych za każdy Pud

snrzó 1 S1? roczn*e rs- 2®. W iadomość o 
$  w W i 2y P0WZ’4Ść można na miejscu, lub 

, -nie 11 P- Jastrzębskiego w domu Boba- 
A  K o w .sk ich . 2 . ( 1 3 9 )  U

• \ 7 a rozporządzenia Trockiej dworzańskiej 
piekl zostałem naznaczony opiekunem i kurato­

rem dworzanina niepełnoletniego Stanisława syna 
ozeia Dzięgielewskiego; dochodzi mnie wiado­

mość , żê  u rozmaitych osób zaciąga kredyta.__
Ghcąc więc temu zapobiedz , ostrzegam ńiniej- 
szem: iz wydawane wszelkiego rodzaju dokumen- 
ta bez mojego podpisu, stosownie do artykułu 2 2 0 . 
K sięgi X . Kodexu Pr. Cyw. (wyd. 1857 r.), nie 
b ę a ą  uważane za obowiązujące, i nikt za onemi 
me otrzyma w wypłacie satysfakcji.

’byw. Trockiego pow. F e lix  T ański. (96)

guber. Mińskićj powiecie Nowogródzkim  
W Pienvs,zYni stanie, wyprzedaje się majątek Nie- 
su tycze, zawierający obszaru ziemi oromćj 8 9 3  
dzies., pod zabudowaniem 41 dz., sianożęci 2 0 1  

, ’ Paszy 28 dz., pod gajami 144 dz.; w 0 g 0le
obszaru dzieś. 1310. Chat włościańskich 54 dUsz
męzkich po ostatniej rewizji 179, żeńskich 195 
M łyn wodny o jednym  kam ieniu, ogród fruktowy 
kanałow  2 z odciekiem wody- Od m iasta powia­
towego Nowogródka 10 wiorst, od rzeki spławnći 
Niemna 12 wiorst. D ziedzic m ajątku to ogłosze­
nie podpisujący mieszka w m ajątku Peresicku
wiorstę od Nowogródka. D nia 22 lutego 1RRD r — -- •• „ i r.

coirhxHHKb h K aBaaepb II. K yH oahiim n,.

P io tr A błam ow icz.

W  Drukarni A. H . K 1 a k o Ra j
(118)
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